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W  dniu Święta Riieliu Ludowego
Polska ludowa, jak długa t 

szeroka, łopoce radością serc 
chłopskich. Poszum tysięcy 
sztandarów zielonych i czerwo­
nych — to symbol nierozerwal­
nego braterstwa ludu pracują­
cego wsi i miast.

Tysiącami ulic idą miliony 
świadomych budowniczych Pol 
ski Ludowej, głosząc światu ra­
dosną wieść o bliskim zjednocze 
niu ruchu- ludowego, zdecydowa 
ną wolę utrwalenia i pogłębie­
nia zdobyczy demokracji 1 o- 
brony powszechnego pokoju, wo 
lę wzmożenia produkcji i pogłę­
bienia sojuszu robotniczo-chłop 
skiego — postawy siły i dobro­
bytu mas ludowych.

Długa i ciężka droga prowa­
dziła pracujące masy chłopskie 
do jedności politycznej. Głaza­
mi, leżącymi na tej drodze, by­
ły przeciwdziałania reakcji ob- 
szarniczo - kapitalistycznej, roz- 
bijacka działalność agentur sa­
nacyjnych ruchu ludowym, 
nieszczera, a często zdradziecka 
gra prawicy ludowej i przerost 
ambicji wielu chłopskich przy­
wódców.

Bliskie zjednoczenie ruchu lu 
dowego jest tym radośniejsze, 
że jest wynikiem żywiołowych 
dążeń mas chłopskich do orga­
nicznej jedności.'

Jednoczenie się ruchu ludo­
wego w roku 1931 nosiło cha­
rakter mechaniczny, było sztucz 
nym zlepkiem różnych kierun­
ków politycznych, nie wyłącza­
jąc prawicy.
. Podstawowym błędom tamtej 
jedności były próby scalenia ca 
tego 'chłopstwa zarówno biedo­
ty, jak i bogaczy. Spowodowało 
to w konsekwencji opanowanie 
przez bogaczy wiejskich wła­
dzy partyjnej i podporządkowa 
nie programu stronnictwa ich 
interesom. Ci ludzie nie zawa­
hali się przed kumaniem się z 
reakcją wbrew interesom i dą­
żeniom mało- i średniorolnych 
chłopów.

W Polsce Odrodzonei byliśmy 
świadkami podobnych prób ze 
strony mikołajczykowskięj re­
akcji; zasłaniała sie ona fałszy­
wymi hasłami pseudo demokra­
tycznymi, usiłując osłabić obóz 
demokracji i rozbić demagogicz 
nymi chwytami sojusz robotni­
czo-chłopski.

Drugim podstawowym błę­
dem zjednoczenia z 1931 r. był 
agrarystyczny program, nie u- 
względniający potrzeb rewolu­
cyjnego współdziałania mas 
chłopskich z klasa robotniczą.

Obecne jednoczemę“S£*$eSW*l 
zultatem ciężkiej i zwycięskiej 
walki mas chłopskich z reakcją 
w ruchu ludowym, z Mikołaj­
czykiem, niedawnym, rozbija- 
czem ruchu w kraju, a obecnie 
nawet nie maskującym się a- 
gentem imperializmu anglo-a- 
merykańskiego.

W tej walce zarówno w okre­
sie okupacji, jak 1 od pierw­
szych dni wyzwolenia.' wzięli 
masowy udział mało 1 średnio­
rolni- chłopi zorganizowani 
Stronnictwie Ludowym. Walka 
zahartowała ideowo i wzmocni­
ła organizacyjnie polskich chło-

Poprzez codzienna walkę i 
pracę w oparciu o sojusz robot­
niczo-chłopski, Stronnictwo Lu­
dowe stworzyło warunki pod 
trwałe zjednoczenie ruchu lu­
dowego na bazie prawdziwego 
radykalizmu.

Lud pracujący wsi 1 miast 
obchodzi Święto Ludowe w 
świadomości wielkich i wszech­
stronnych osiągnięć Polski Lu­
dowej.

Obok wspaniałych osiągnięć 
klasy robotniczej w budownic­
twie miast i przemyśle, może­
my poszczycić się również po­
ważnymi osiągnięciami pracu­
jącej wsi.

Dziesiątki tysięcy odbudowa-

nych zagród, poprawione 1 zbu­
dowane drogi i mosty, zaorane 
odłogi, samowystarczalność zbo 
żowa w wyżywieniu kraju, dal­
szy wzrost pogłowia koni, by­
dła, trzody chlewnej, dobre re­
zultaty w dziedzinie kontrakta- 
bie uczelnie średnie i wyższe, 
powiększając kadry naszej no- 
cjl trzody chlewnej, coraz' szer­
sze stosowanie nowoczesnych 
metod uprawy, coraz gęstsza

sieć ośrodków maszynowych i 
spółdzielni gminnych — wszyst 
ko to świadczy, ie chłopi uwol­
nieni z jarzma obszamiczo-ka- 
pitalistycznego, pracują z inicja 
tywą i energią wolnych ludzi. 
Rośnie liczba zbudowanych 
szkół, domów ludowych, biblio­
tek, świetlic, ośrodków zdrowia, 
przedszkoli. Świadectwem ra­
dosnego i twórczego nastroju na 
wsi jest piękna akcia podjęta

przez chłopów w ramach czynu 
ludowego we wsi Regnów.

Młodzież chłopska, dawniej 
pozbawiona możliwości nauki, 
dzisiaj zapełnia w znacznej licz 
wie ludowej.

Zrobiono wiele, ale czeka nas 
jeszcze ogrom pracy, aby wszyst 
kie osiedla wiejskie mogły ko­
rzystać z niezbędnych urządzeń 
cywilizacyjnych, aby w każdej 
wsi była * szkoła, dom ludowy,

Dyrektor „Brittsft G#«ncil“ w Polsce
rezynnuie z obywatelstwa angielsktego

WARSZAWA (PAP). Kierow­
nik Brytyjskiego Ośrodka In­
formacyjnego w Polsce „British 
CounciI“ p. Bidwell zwrócił się 
do Min. Administracji Publicz­
nej z prośbą o przyznanie mu 
obywatelstwa polskiego.

W liście swym p. Bidwell o- 
świadcza, że pragnie osiedlić 
się 1 pracować w Polsce. Do 
swojej prośby dołączył on de­
klarację, która została przesła­
na również władzom ,.British 
Council" w Londynie.

Dla wyjaśnienia podajemy, 
że „British CouncH" jest rządo 
wą instytucją angielską, której 
celem jeśt „rozpowszechnianie 
wiadomości o Anglii 1 szerzenie 
znajomości języka angielskiego, 
zacieśnianie stosunków kultural 
nych między Anglią, ar innymi 
krajami".

„Zdecydowałem się opuścić 
armię w 1943 r., — brzmi dekla 
racja — ponieważ sądziłem, że, 
będę mógł poświęcić się pracy] 
na rzecz idei. którą według

mnie reprezentowa^bWpyjsM! 
sposób życia i która^c świec* 
powojennym mogłaby .fłę snacr 
nie przyczynić do unKłcr.ienis 
dzieła .pokoju światowego. Wy, 
daje mi się jednak, że ta wielka 
idea brytyjska została sprzeda­
na za amerykańskie dolary ter 
go rodzaju ludziom, którzy u- 
ważali, że polski film .Oświę­
cim" może liczyć na powodze­
nie w Stanach Zjednoczonych 
tylko w tym wypadku, jeżeli 
Dokończenie na stronie 2-giejj

Światły chłop

1049 r.'-Dochód marad#M#wzro­
śnie, dzięki realfzacii planu 6- 
l im 1 99V|'Tfan6-Itni to 
« jg 7» twarda, ieoź na
Wichrzenia padżefiaezy Avtojen- 
mydC Pakt atlantyrau, to
nasz wkład %■'- dMMU T fkoju.

Nawiązując do wytycznych 
planu 6-letniego, podjętych na 
Kongresie Zjednoczeniowym, 
mówca wskazuje na pr* 
we zftdania Z wiazkójr''2WWW*o* 
wych w walce o realizację tego

Po pierwsze — należy roz- 
organizować i fcero^ac 

petęiaynj ruchem w.spótzawad- 
nictwa pracy.

Po drufiie — należy brać czyń 
mjr ttdśal w organurowaam zde­
cydowanego ®dporu> Îasy ęo~

sabotążu/l 'przeciwdziałania bu- 

stroju Ligentusy ̂ ^nperiałirtycz

‘■ '^  trzecie — ńalaży pomagać!
njasona chłopskim -w fcnTsalce 
jrrft*!?ySkiem kapitalistycznym 
ha. w?;.

Po czwarte — należy trosz­
czyć Się o polepszenie położe­
nia materialnego i podniesienie 
poziomu kulturalnego mas pra­
cujących. .

Związki Zawodowe potrafią 
wykonać te zadania, jeśli trosz-f 
(Dokończenie na stronie 2-giej)|

biblioteka, radio, oirodek lecs-f 
niczy, aby iwiatło elektryczna 
.zastąpiło lampę naftową, abyj 
zastosowanie maszyn uczyniło; 
lżejszą i bardziej wydajną pr*i 
cę roln'.ka, który będzie korzy­
stać wszystkich zdobycz  ̂
współczesnej agrotechniki. , :

Pod-rtawowe masy chłopski* 
czują potrzebę nowych, lep4 
szych sposobów gospodarowa-4 
nia. Świadczą o tym powstała! 
w bieżącym roku pierwsze spót 
dzielnie produkcyjne, które są' 
wyrazem przechodzenia wsi na! 
tory pracy zespołowej.

Wśród haseł tegorocznego 
Święta Ludowego widnieje na1 
czołowym miejscu hasło ścisłej 
współpracy robotniezo - chłop-* 
skiej. Zainicjowany przez klasę 
robotniczą ruch łączności tm 
wsią w formie niesionej prze* 
załogi robotnicze pomocy tech-i 
nicznej, lekarskiej i kultural-i 
nęj, spotyka się z wielkim uznał 
niem ze strony wsi. Przyjeżdża­
ją na wieś brygady robotnicza' 
dla remontu narzędzi rolniczych! 
i zespoły artystyczne. Wsie o* 
trzymują biblioteki, chłopi od-4 
wiedzają robotników w fabryk 
kach. Stanowi to żywą treść f 
właściwą platformę dla wzajen* 
nej wymiany dorobku i pomtH 
cy między wsią 1 miastem. Ta' 
zacieśnianie wzajemnych więi 
zów wzbogaca treść sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego i jeszcze 
bardziej zwiększa naturalną 
łączność chłopów z robotnika- * 
mi. V

Tegoroczne Swieto Ludowa 
jest także manifestacją masową 
chłopów na rzecz obrony i u-t 
trwalenia pokoju. Masy chłop- 
skie zamanifestują swoją wiew 
ność i poparcie dla soiuszu pol­
sko-radzieckiego. widząc w nirtt 
niezastąpiony'warunek pomyśl­
nego rozwoju naszego narodu l 
Państwa oraz gwarancję bez­
pieczeństwa i niepodległości na­
szej Ojczyzny.

Przesyłamy dziś pozdrowienia 
masom chłopskim i robotryiczyru 
Związku Radzieckiego i krajów; 
demokracji ludowej, kroczącym 
wspólną z nami drogą do lep­
szego jutra ludu pracującego.

Raz jeszcze połączymy się wy 
razami sympatii 1 solidarności 
z walczącymi o swe wyzwolenia 
i pokój bohaterskimi ludami: 
Chin, Grecji. Korei, Vietnamu, 
Indonezji,, Burmy. Hiszpanii o- 
raz ze stawiającymi zdecydowa 
nt \opór podżegaczom wojen- 
»uni.masami ludowymi' na czer 
Js z tyasą robotniczą Francji*

? wszystkimi siłami poi 
TWtaoijb-mi w całym świecie. || 
jSEącjBc się z światowym obo-ł 
ieW#qptQpu wieżami solidarnej) 
Wwłkjjl o sprawiedliwy pokóji] 
BSKwmy tym samym o naszą; 
ESfenność narodową, o roz-< 
tewijT naszego wielowiekowego 
Mbbku 1 chwały narodowej, 
fW  prowadzonej przez nas wal*
•e zespolimy się jeszcze bardzie® 
i klasą robotniczą — 1 * nią ni) 
czele pójdziemy ku Domyślności 
naszego narodu. i

Wielki konkurs
Czytelników  

»  S łow a  P o lsk iego *  

w raz z kuponem  

dziś na stronie 4

świadomym współtwórcą kultury narodowej!

Na sw%> rtferotaj
mówca $óBk®eśla. 4ee BŁongresi 
Związkdw ’ ̂ Zawodowych. pwwl- 
nien da* mkasnnia dla ^rakn

wodoweeaNriwaipe c^wyfconaie; 
planu d-letyiefa, gdyż 
kiem realizowania zadań, wy­
tkniętych w lBan.10 JgSBjpłj

«iMBftHadczeni£ m&węy, fe-zS‘£

nLem będzie *
dzięki oprowadzeniu systema «  
szczędzą nia, , zaoszczędzimy .. .w 
roku bież. 'Sumę przekraczającą1
$ $ Ińiliardów ił. a •..

WZROŚNIE PRODUKCJA.
1 DOCHÓD NARODOWY

•STł^stępnie sekrćtartt J KCZZ, 
Przechód*

WARSZAWA IPA3P). W .trzecim dniu obrs* Koacresu Zwłą 
zków Zawodowych sekretarz KCZZ Józef Kofmaa wygłosił re­
ferat | a  temat reli i aafeń * * * * * *  Zarodowych W realt
zacji P>anu K M W H  i* ^ f U M T l  l~̂ |l

^nków^którejnus^ąbyc^sprf-

H^w^jU Sił wyfcwórcżycł* i.pro-

[ściśiyd^ów ^  sil-

sumcyjn^SR zrost produkcji 
przemysłowej w planie 6-letnim 
Iw stosunkij^B r(jfei*JR40, zo-, 
^tałzaplanoaamy. ną; 1 U prae. 
Produkcja rolnictwa wyniesie w

tS a tS s s s t

Walka a realizację p laT O etn iego  
czołowym zadaniem Zw. Zawodowych

Referai sekretarza KCZZ fózefa K «im a»a

fesfetw . iintyiiiT7H?rmli3rfJł — piv/.e

I f e f c s a n t f e r  i a s z l t i e w l c i e
S eL re la n  Stronnicowa Łudowegn
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J a w n a  z d ra d a
,iJuż latem ub. roku — pi­

sał „New York Herald Tribu- 
r.ei z 16.2.1949 r. — przywódcy 
Jugosławii poinformowali przed 
staiwicieli W. Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych, że kraj ich bę­
dzie potrzebował pomocy, aby 
ndiowaó swą; „niezależność" 
Zróbtótio t<# jednak konspira­
cyjnie i proszono, abv Waszyn­
gton i Lonflyn nie wprawiały W: 
„zakłopotanie ;:warszałka Tito 
ja\yną ma*n|fe!it&c.iij przyjaźni".

Qbecn&' reżim, belgradzki 
zrzekł siejjiłż.nąwct, tej obłud­
nej konspiracją świat Wi­
dzi dziś lak na dłoni konszachty 
reżimu belgradzkiego z impe­
rialistami. W Izbie Gmin min. 
Mac Neil nie waha sie podkreś- 
.lić znaczenia stosunków z Tito 
.amerykański „Newsweek" nie 
ukrywa, że poparcie, którego, 
Anglosasi udzielają Jugosławii" 
ma na celu podsycanie i umac­
nianie wrogości kliki Tito wo-. 
bec Związku Radzieckiego . i 
krajów demokracji ludowe}, ,3  

Jeśli ktokolwiek nie oceniał 
jeszcze dokładnie zdrady Tito 
w całej pełni — to ostatni zjazd 
partyjny w Jugosławii i wygło­
szone na nim przemówienia peł 
ne brutalnych ataków i niec­
nych insynuacji pod adresem 
ZSRR i państw budujących so­
cjalizm, w pełni uświadomiły 
mu, te KPJ stacza sie po rów­
ni pochyłej. Rośnie więc w o- 
bozie demokracji oburzenie. Co­
raz szersza fala niezadowolenia 
■i buntu ogarnia szeregi partyj­
ne i masy społeczeństwa w Ju-

. Chcąc zrzucić z siebie odpo­
wiedzialność, chcąc odwrócić 
wagę od istoty problemu, reżim 
Tito wpadł na koncept: wysto­
sował... notę protestacyjną do 
ZSRR. Sugeruje ona. że przy­
czyn pogorszenia stosunków ra­
dziecko - jugosłowiańskich nie 
należy szukać w polityce rządu 
titowskiego, ale w polityce so­
wieckiej. Odwracanie kota ogo­
nem to dość znana metoda w 
dyplomacji, ale mało skuteczna 

Odpowiedź rządu radzieckie­
go na notę jugosłowiańską w 
całej pełni demaskuje ohydę za­
kłamania kliki Tito.

Autorzy noty jugosłowiań­
skiej okazują się nie tylko o- 
szczercami, ale i ludźmi niedoj­
rzałymi politycznie, ośmieszają 
się brakiem prawniczej orien­
tacji. W bezczelności swej po­
suwają się do żądania, by Zw 
Radziecki, ostoja wolności, za­
stosował u siebie wobec praw­
dziwych rewolucjonistów, If, 
same dyskryminacyjne .metody, 
które stosują faszyści 1 policja 
Rankowicza w Jugosławii'."'"

Odpowiedź radziecka nie tyl­
ko piętnuje bezpodstawną na­
paść kliki Tito. ale wskazuje, 
jak nisko upadli ludzie, którzy 
pretendują do roli przywódców 
narodu jugosłowiańskiego. Oni 
to „usiłują podważyć przyjaźń 
między Zw. Radzieckim a Jugo­
sławią." Wśród nich należy szu­
kać zdrajców ojczyzny.

Niesławnie dla reżimu bel­
gradzkiego kończy się atak, za­
warty w nocie do ZSRR, a od­
powiedź radziecka odbiła się 
szerokim echem w całym świę­
cie, dotarła i do opinii 'publicz 
nej w Jugosławii. Wywołuje .tu 
refleksje i budzi nastroje wręcz 
odwrotne od zamierzeń titow- 
ców. Kłamstwo ma krótkie tiO- 
Bi, a bezczelnośc nie budzi sym 
patii. efbe

(Dokończenie ze strony 1-szej) 
czyć’ się będą o potrzeby swoich 
członków, jeśli wychowywać bę 
dą.ógół robotniczy w duchu so­
cjalizmu.,, .

Walka o realizacją planu 6 -lefniego
C zo łow ym  zadaniem  Z w ią z k ó w  Zaw odow ycm

d o k o ń c z e n ie  r e fe r a t u  s e k r e t a r z a  K C Z Z  | ® 2 i ‘i a

PRACY
Po to, by Związki Zawodo­

we spełniły zaszczytna rolę or- 
ganijp.tgra is kierownika '-socjali­
stycznego, ,V ^®% 3wg»dhictwa 
pracy, . 'upowszechniły ten 
ruch, muszą .skupić uwagę 'na 
zagadnieniach produkcyjno-go- 
spodarczych, śledzić i oceniać 
rozwój współzawodnictwa,; po? 
magać Ze wszystkich sił.w .jego 
rozwoju.1

Naturalnie, że administracja 
gospodarcza aktywnie współpra 
cuje ze Związkami Zawodowy­
mi w .rozwijaniu współzawod­
nictwa. Organizatorem współza­
wodnictwa są jednak Związki 
Zawodowe.

Omawiając bogactwo form 
współzawodnictwa pracy, Józef 
Kofman wymienia zobowiąza­
nia indywidualne, współzawod­
nictwo zespołów i brygad, bry­
gady produkcyjne i remontowe 
oraz oszczędnościowi, brygady 
młodzieżowe i kobiece, ruch wie 
lowarsztatowców, wsoółzawodni 
ctwo poszczególnych gałęzi pr: 
mysłu. Związki Zawodowe wii 
ny wystrzegać się wszelkiego i 
graniczania form współzawodni 
ctwa i jego treści — oświadcza 
mówca i wskazuje, że niektóre 
regulaminy z góry narzucają o- 
kreślone fprmy tego ruchu. Zwia 
zki Zawodowe,. winn y_l pąrftagać 
robotnikom w opracowaniu zo-| 
bowiązań i ich wzbogacaniu.

niesienia kwalifikacji bezpośred 
nio w zakładzie pracy nie jest 
postawiona na należytym pozio

BEZPIECZEŃSTWO
I HIGIENA PRACY

Omawiając problem beżpie 
czeństwa i higieny pracy, mów 
ca wskazuje na poważne za­
niedbanie w tym zakresie, Odzie 
dziczone po kapitalizmie. Rząd 
ludowy troszczy się o zdrowie 
mas pracujących. Wydatkujemy 
wielkie sumy pieniężne na 
wczasy pracownicze, na lecz­
nictwo, ną socjalną opieką' nad 
matką i dzieckiem, Polepszamy 
?. roku na rok również poziom 
bezpieczeństwa i higieny pracy. 
W okresie planu 6-letnieeo hę 
dą wydzielone poważne środki 
na' podniesienie poziomu bezpie 
czeństwa .i higieny pracy. Zwiąż 
ki zawodowe winny opracować 
plan usunięcia brudu i wyzie­
wów. nadmiernej wilgoci i prze 
ciągów, ulepszenia oświetlenia i 
wentylażji.

Omawiając następnie zagad-

cżeśnie źródła nowych kadr, od 
danych sprawie socjalizmu.

Szczególny nacisk kładzie se­
kretarz KCZZ na wzmocnienie 
pracy związkowej wśród zatrud 
nionych w sektorze prywatnym, 
a przede wszystkim wśród ro­
botników rolnych, zatruilnio 
nych u bogaczy i w mająitacl 
kościelnych.

W dziedzinie wzmocnienia i 
pogłębienia sojuszu robotniczo- 
chlopskego stoją przed związka 
mi zawodowymi odpowiedzialne 
zadania.

Omawiając w końcowych sło 
wach referatu porywające zada 
nia planu 6-letniego, mówca 
konkluduje, że tempo wzrostu 
naszej gospodarki i kultury za 
leży w dużym stopniu od pracy 
związków zawodowych w ma­
sach procowniczych.

Miliony ludzi pracujących o- 
żywione są wolą wykonania 
planu. Plan zbudowania funda­
mentów socjalizmu będzie w y ' 
konany — kończy wśród owacji 
całej sali swoje przemówienie 
sekretarz KCZZ.

Czwarty; dzień ob rad  
K o n g r e s u  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h

WARSZAWA (PAP) W czwartym 
dniu obrad II Kongresu Związków 
Zawodowych przewodnictwo objął

Obrady rozpoczęły się o godz.

go KCZZ Aleksandra Burskiego o 
statucie „ztzesząijią,,, Związków „Za­
wodowych w Polsce. : którego, pro-

Dyrektor „British C*unc!!“  w Polsce
zez^gau fe z obfwstóeEstwm an gleie k ieg s

(Dokonczeme ze strony 1-szej)] 
pozwoli się wprowadzić do nie 
go erotyczne epizody. Ta idea. 
brytyjska sprzedana została te 
mu „nowemu światu"; który 
może istnieć jedynie przy po­
mocy wojny,- podboju i zaboru 
imperiaiistycznfegtf.'
,, 49$?ZM  letniego po­
bytu w Polsce, przekonałem się, 
źe rząd polski popierany przez 
naród pragnie pokoju.

Jako żołnjerz, który widział 
wojnę, jako ten; który z włas­
nego doświadczenia wie, co, 
przynosi Wojna — pragnę poko 
ju, śledząc z zachwytem roz­
wój polskiej polityki, obserwo­
wałem również'  machinacje 
państw zachodnich, uprawiane 
pod widocznym hypnotycznym 
wpływem dolara. Śledziłem, jak 
mack,i planu Marshalla dławią 
inicjatywę i niezależność naro­
dów, ■ które popełniły szaleni 
stwo, przyjmując go.
.—N-a ■i.zatcłiodzte -zffów gromadzi 
się broń, by podtrzymać z grun 
tu niezdrową ekonomikę, by o- 
szijk'ać"'{jaźsy fćfiótnicze, wma 
wiająć im, seTpoprzez zbrojenia 
możni zapewnić pracę dla

wszystkich. Przy tym wmawia 
się robotnikom, że grozi nie­
bezpieczeństwo wojny od zew 
nątrz, gdy w rzeczywistości nie 
bezpieczeństwo to tkwi właśnie 
w gromadzeniu broni.

Okłamując naj$d, rząd l̂pry- 
tyjski i brytyjsjti korpi ĵt dyplo 
rriatyczny, usiłuje wtrącać 'się 
w wewnętrzne sprawy innych 
krajów w sposób; który — mo­
im zdaniem — nie odpowiada 
pragnieniom narodu- brytyjskie 
go. Niezależnie od'tego, że to 
wszystko budzi--we mnie grozę 
i obrzydzemie. faktem jest, żej

MhłAWKI Z KONGRESU
wielka sala Politechniki ■'pełno1 

jest słońca. Upal 1 iar sboneczny 
towarzyszy gorąfym nastrojom ■■ ra-

krzyków zrywają się°w£tf**ł<iŁ 
Wraz z nimi coraz cząSciej płyńą 
kropie potu po twarzach obradują. 
cych. .... .

Sa momenty, gdy sala-bieli sltc cM 
steczkami suszq$3/nu mokra;.* utoW

broszur zrobionych wachlarzy 
Ale delegaci, a szczególnie młod-

gorąco1 Z lZ y T Z ^ k ^ g m
Ćwik m6wi o działalności. I g  B  
Ode Inku młodzieżowym wfaŁ™  
miejsc. gdzie siedzą młodzi zwlV- 
Kowcy, odzywają się najsilniejsze
rumuń kZh>St<1 °klaSk> witaH też

W hotelu Bristol mieszkają I sto­
łują stę delegaci zagraniczni oraz 
metalowcy i włókniarze. Spółdziel-

„punkt żywnościowy" delegatów re 
żyłujących w Bristolu 

Kieruje punkli^ młoda], ener'. 
piczna ob. Danuta 'Ćaiicówa z KcŁ.

na nogach -  mówt ob. ćlffcouial 
uśmiecha ii*. Delegaęi przychodzą 
w róinych godiVnitcti,'a przeciek o 
wszystkich trzeba zadbać.

Zresztą obsługa Je^-^i^bntt^a 
Wżywienie pierwszorzędne-"ńowo. 
dem tego są wpisy delegatów do 
czerwonej księgi pamiątkowi} go- •pody. v

Znajdujemy tu miedzy innymi, 
©Świadczeni* Fmila Robesorm: „Ro- 
° *  dobra -  dziękuj,.-

cala moja praca tutaj 1 każda 
praca, podejmowana przez „Bri 
tish Cotmcil", staje się farsą.

Moja pozycja obecna kojażo- 
na jest przez Polaków z pojęciem 
bloku imperialistycznego, a ja 
nie mogę dłużej tolerować ta­
kiego skojarzenia. Jestem anły- 
; imperialistą. Jestem przeciwni 
Idem pełrtyki. prowadzącej do 
agresywnych paktów*

Pa rozważeniu sprawy 1 mo­
tywów p. Bidwell, minister ad­
ministracji publicznej przychy­
lił się do prośby jego i zarządził 
nadanie mu obywatelstwa pol-

Czyn do!reoś!ąsLiej wsi
s5!a u e w z e E k  Ś w ię t s i  L u d o w e g o

Pracownicy' gos^d f̂ dumni są z te­
go

ł*- ' Rô mon nresirudzony bo-
IfCtoniteJê sprausę̂ tturzynów, ucł- 
łniorych przez amerykański Impe­
rializm,. jest jedną z najpop*turniej

Whróć pogłoski,
ie pitkej jW *m  ArzucoAy kw,c- 

iftf utrudniają cer-
tytoWfScWyfficij/nek.

mr cbty iiitiifyfbną słouia gOrml- 
kfC ' 'Składającego 'stodj meldunek 
Kongresowi.

solą. me
^ao^^Htm uje on cyfro- 

uia «łfersjfflii:tDiA»#elt«czB7t* kongre- 
sow-ego, ale. ie siantrwi twardą ite-

ktirzy chcielibyjpsłpbić nasz kraj.
Górnik̂  mówi. £)..-̂ zroście ruchu 

p,,przodoumik*eh

Mówi twardo o osiągnięciach, ale 
nie pomija i błędów kierownictwa 
zakładów pracy.

Ale jed.rego nie powiedział dełe- 
smt «*»<«*}(....: .ponoszący zastuyi 
kolegów .̂,prfQdqu>ników pracy i 
rzeczową krytykufećfr błędy kierom 
nictw'a_ kopalnC 'jjje' wspominał o 
własnycĥ  osiąpnigjiach. Okazuje

mV Zdradził sp przewodniczący ob 
radom jjfo tjoyjjski." ,
“  W?.’V?i«rH młoda panna pyta sie- 
dzącego . obok sztygara „czemu on 
O tym ńie móu]tl".. A bo co7 Ma się

Kongres .taj* doskonalą, l«h- 
todafciej uczciwej postawy wo­

bec własnej pracy I wobec zespolo 
wego wysiłku. ......

Codziennie napływają ze 
:wszystkkh powiatów dolnoślą­
skich nowe meldunki o pracach 
podjętych przez ttfdn-ość. wiej­
ską dla uczczenia Święta Ludo-; 
wego.

Z powiatu ząbkowickiego do­
wiadujemy się, że chłopi.z gro­
mady Jaworek postanowili oczy' 
ścić zbiornik wody służący stra­
ży ogniowej oraz uporządkować 
dach na ośrodku' hiaśzyrtówyfń: 
Gromady Kożmice. Baldwino- 
wi-ee,, Brodziszów-. Kobyla Gio- 
wa, Bobolice, Grodziszcze i PsIi- 
kofajęw^odjęłysr,łamach; Czy­
nu Ludowego prace melioracyj­
ne oraz reperacje dróg i mos­
tów. Mieszkańcy wsi 2danów, 
postanowili odnowie budynek 
przedszkola, a ludność Budzęwa 
naprawi most na rzece przecho­
dzącej przez wieś. Chłopi z Pio- 
trowie .Pęlskicb przystąpili do 
regulacji rzeki przepływającej 
przez wieś na odcinku 1,5 km. 
Mieszkańcy Goliniowa otworzą 
bibliotekę i czytelnię gromadz­
ką. Inne gromady tego powiatu

postanowił* odnowić świetlice i 
domy gromą^zkie oraż. przystą­
pić do wzoyoi®sj-uprawy bura­
ka eukro wegbi - - -

Chłopi z powiatu bolesławiec­
kiego przystąpili do podobnych 
prae. Cieką we zobowiązanie pod 
jęła gromada Warta. Chłopi tej 
wsi przystąpili do gruntownego 
remontu budynku gminy. Lud- 
BO#ćłgr»matiy .Nowogrod2iee po 
stanowiła urządzić ogródek jor­
danowski i oczyścić plae przed 
budynkiem ’ Gminnego Komitetu 
PZPR. '

Z pow. trzebnickiego groma­
da. Białanków i Łuczyca przy­
stąpiły do naprawy mostów. 
;Mieszkańcy Żawoćnia budują 
boisko aportowe.

SL-owcy z Leżyc, pow. kłodz­
ki, przystąpili do naprawy da- 
ehu świetlicy Koja SL. Miesz, 
kańcy Ustronia postanowili że­
brać maszyny do filii gromadz­
kiej ośrodka, a mieszkańcy Wo­
liborza ogrodzą płac przed do­
mem ludowym.

jekt ma być rozpatrzony przez Kon'

związkowego: zasady powszechno-̂

nia się, dobrowolności, centralizmu ! 
demokratycznego, bezpartyjnaści i' 
biidęwy Związków Zawodowych- 
według zasad produkcyjnych. |

Pc referacie ob. Burskiego głos, 
zabiera • przewodniczący Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Metalowców — Rustecki. Stwier­
dza on, iż robotnicy zdają sobie 
sprawę z odpowiedzialności, jaka 
na nich ciąży przy wykonywaniu 
planów produkcyjnych. Robotnicy-

przemysłu, który produkuje me 
tylko wytwory idące do dalszej

wój innych ważnych gałęzi pro-

Z koJei na mównicę wchodzi 
pi zedstawićlelka Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłu O- 
dzieżowego ob. Józefa Kroczowa.

żowców omawia osiągnięcia orga-

Bwrzliwe oklaski wywohrje wiado­
mość, iż zobowiązania przedkongre­
sowe podjęło 96 proc. osób, zatrud­
nionych w przemyśle odzieżowym. 

Na trybunę wstępuje następnie

Dziennikarzy RP, redaktor Lukrec. 
Mówca poświęca część swego prze­
mówienia omówieniu roli dzienni­
karstwa., w walce pokój stwierdza­
jąc, iż dziennikarze, polscy, pracu-

nikarzami krajów kapitalistycznych. 
Sprzedając, tam; j*we plugawe, pióra 
prasie utrzymywanej przęz .królów, 
nafty, żelaza t stali, przez bankie­
rów, przez ten cały obóz ludzkiej 
krzywdy i hańby narodowej — o- 
świadcza mówca — spadają dzienni-'

karze kapitalistyczni do rzędu piat 
nych pisaków i nieraz zdrajców

przez prasę obozu podżegaczy wo­
jennych przeciw krajom socjalizmu 
J demokracji ludowej, w obronde 
, ustroju kapitalistycznego, który oni

| się i rozszerza niepohamowanie na

pu — mobilizacja, której wyra­
zem jest także między innyrol II 
Kongres Związków Zawodowych.

Zebrani delegaci witają następnie 
długotrwałą owacją wstępującego

ro. Wśród buirzliwych oklasków 
mówca oświadcza: „w imieniu wal­
czącego ludu pracującego Hiszpanii 
pozdrawiam za waszym pośrednie

naród polski, który z takim entu-

nn Polskę idącą do socjalizmu!
Ilustrując następnie kulisy ujarz­

mienia ludu hiszpańskiego, mówca 
stwierdza m. łn.: demokraci całego 
świata wiedzą, że reżim Franco 
powstał w związku z planami opa-

litykę nieinterwencji. Musimy zde-

je się przy władzy dzięki pomocy 
imperializmu angio-amerykańskie- 
go.“

Znany przodownik, pracy, Inicjał 
tor czynu I-majowego górnik *- 
kcp. „Brzeszcze" Franciszek: Apry- 
as, przyjęty został przez delegatów 
długo niemilknącymi oklaskami li 
okrzykami: „Niech żyje!!“ Franci­
szek- Apryas dziękuje za liczne po-..-, 
darki, jakie nadsyłają mu towarzy- , 
sze związkowcy rady zakładowe z

na decydujące znaczenie dla- dalsze 
go ij-uchu współzawodnictwa pracy, . 
dojrzałości politycznej i świadomo­
ści człowieka pracy oraz znaczenia 
współpracy związku z administra-

Meldimki gospodarcze
Spółdzielczość

Na ceIf spółdzielni pracy pań­
stwowy plan inwestycyjny przewi­
duje kredyt 225 miT/.zt- Ponadto 
TS.J34 mil. pokryją spółdzielnie z. 
własnych Środków. Centrala czyni, 
starania o podwyższenie tych sum.

Celem umniejszenia kosztów 'óml 
nistracyjnych ustalono, że gminne 
spółdzielnie Samopomocy Chłop-

Wy i szy od wieży Eiffla

Najwyższy na świecie maszt anteny
sianie w Centralnej Radiostacji w Warszawie

Chcąc zapewnić dobry i nie 
zakłóępny .odbiór audycji w ca­
łym kfaju, Polskie Rądio budu­
je liiądiostącje Centralną, . wy­
posażoną w 200 kW nadajnik, 
zasilający 335-metrową antenę 
nadawczy. Radiostacja ta pra­
cować będzie na fali 1339,3 m, 
co gwarantuje duży zasięg, 
właściwy lalom długim. Nadaj­
nik zakupiono w Czechosłowa­
cji wraz 2 urządzeniami chłod­
niczymi i -nożynami dO żarże-

Nowa radiostacja AiruchSitiio- 
na będzie 22 łipca. .jyf dniu śyrię 
ta narodowego, jako jedno z o- 
gniw wielkiego wyczynu pols­
kiego świata pracy, który da

Warszawie trasę W—Z, czy po­
łączenie kolejowe przez .-. most 
średnicowy, a w; całej. Polsce 
zapisze się , licznymi złotymi 
zgłoskami.

W obecnej chwili odbywa się 
montaż riadajnika przy współ­
udziale inżynierów ! techników 
czechosłowackich, a jednocześ­
nie trwa budowa gigantycznego 
masztu antenowego, wyższego 
od wieży Eiffla w Paryżu. 
Maszt, antenov/y wykonuje „Mo 
stostal“. Z budowa masztu są 
związane, . znaczne . trudności 
montażowe. Stalowa konstruk­
cja waży do 400 ton. a wsparta 
na kolosalnym fundamencie, na 
ciska na podstawą z siłą 800

ton. System uziemienia składa 
się z 130 drutów o długości 
370 m. każdy. Uziemienie jest 
długości 48 km.

Ostatnio Wycieczka dziennika 
rzy warszawskich Podziwiała 
na miejscu budowę kólosa-an- 
teny; wypytując robotników o 
szczegóły dotrzymania terminu 
budowy masztu, Zgodnie ' z zo­
bowiązaniem • zespołu montażo­
wego. Robotnikom „Mostostalu" 
towarzyszy zachęta ogółu ro­
botników w Polsce, ustanawia­
jących nowe rekordy wydajno­
ści pracy, a Polskie Radio zor­
ganizowało na budowie specjal­
ny koncert rozrywkowy.

ry bezpośrednio w zakładach prz* 
myślowych z pominięciem PZGS,

Eksport —  im;>

IMS wynosiły one 273,5 mil. — to w

w wysokości ponad 1350 mil. dola-

przez Polskę należą węgiel, cukier, 
Zyto, jaja, cebula. Jagody. Z wyr!» 
bów przemysłowych: tekstylia.

Przemysł
Według uchwały energetyków, 

podjętej na zjeźdzle krajowym w 
Łaziskach Górnych oszczędności tel 
dziedziny naszej gospodarki osiąg-

Przemystu Wełnianego u> Białym­
stoku osiągnęła rekord oszczędna

93,4 kg przędzy. W ptzeliczeniu na 
pieniądze dajt to aszczędnoM I 
pili. zl.
. Dzięki ruchowi racjonatuatoTSkit 
mu, równlet przemysł Chemiczny

zużyciu turouca ,j>rzy równocześni* 
zwiększanej, produkcji- Pierwsza

Związków Azotowych w Mościcach. 
eo uwydatni tlę we lozrośct* pro. 
dukeji nawozów azotowych.
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ZW. ZAW. KIERUJĄ RUCHEM 
WSPÓŁZAWODNICTWA

PREMIE I NAGRODY
Następnie omawia sekretarz 

KCZZ zagadnienie nagród i pre 
mii dla współzawodniczących 
podkreślając, że prawidłowe dy 
sponowanie tymi funduszami 
wymyka się nierzadko z pod 
kierownictwa ogniw związko­
wych. Należy zwalczać próbę 
traktowania ruchu~wsDÓłzawod- 
nictwa jako swoistego konkur­
su, połączonego z „nagrodami". 
Współzawodnictwo winno wnieść 
ze sobą wzrost produkcji i 
wzrost zarobków.

Sekretarz KCZZ przechodzi 
następnie do analizy zadań 
związków zawodowych w dzie­
dzinie przeprowadzenia w szeró 
kim zakresie mechanizacji pro­
cesów wytwórczych, w szczegół 
ności tych, które wymagają 
ciężkiej pracy fizycznej.

Obok mechanizacji wysuwa 
się zagadnienie pełnego korzy­
stania wszystkich naszych środ 
ków wytwarzania przez urucho 
mienie pracy na dwie lub trzy 
zmiany, odpowiednie ustawie­
nie maszyn, racjonalizację i me 
chanizację poszczególnych pro 
cesów pracy. Winno to być o- 
siągnięte nie 'dużymi nakładami 
finansowymi, lecz w oparciu o 
inicjatywę, wynalazczość, pomy 
sly racjonalizatorskie robotni 
ków, techników, . inżynierów.

Mówca przechodzi do ?agad;, 
nienia podniesienia kwalifikacji 
pracujących. Związki zawodowe 
nie otaczają dostatećeną opieką 
szkół i kursów zawodowych, 
nie Jfoszczą się dostatecznie o 
pracę dla absoLwentów, zgodną 
z nabytymi przez nich kwalifi­
kacjami.

l Również nauka zawodu i pod

nienie systemu płac, sekretarz i 
KCZZ podkreśla, że od pierw- i 
szego Kongresu Związków Za 
wodowych przeszły one wielką 
ewolucję. Systemy płac buduje ; 
my w myśl socjalistycznej zasa 
dy „ża równą pracę równa pła 
ca“ i wychodząc z założenia, że 
są one jedną z podstawowych 
dźwigni w walce o wydajność, 
o jakość, o oszczędność, o 
wzrost naszej gospodarki i po 
ziom życiowy mas pracujących. 
Dlatego wszędzie tam, gdzie 
jest możliwe, stosowane są sy­
stemy akordowe, pobudzające do 
bardziej wydajnej pracy i umo­
żliwiające opłatę proporcjonalną 
| do ilości i jakości pracy, włożo 
nej przez pracownika.

Związki zawodowe biorą czyn 
ny udział w budownictwie so­
cjalizmu, odbywającym się w 
walce klasowej, Należy bronić 
produkcję przed ciosami wroga, 
sabotażysty i dywersanta. Wy- 

j nikają stąd ważne zadania dla 
związków zawodowych, jako or 

! ganu kontroli społecznej i jedno
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Troić tegorocznego Święto Ludowego
Kiedy przed 18 laty, w 1931 ro 
Kongres Stronmiotwa Ludowe 

1 „prowadzał dzień Święta Lu_ 
’ J _  w Polsce szalała dyk 
'tura sanacyjnej kliki, wieś prze 
aia bezlitosny wyzysk, ugi- 

sią pod ciąża,rem kryzysu, 
i  tej sytuacji Święto Ludowe 
,!» dniem protestu i walki. W 

tym chłop polski, manifestu 
c pod zielonymi sztandarami 
Unnictwa Ludowego, walczył 
'realizacje haseł wypisanych na 
,ch sztandarach.
Chl»P polski wełczył wówczas 
władzę, ziemię i oświetę dla 
û. w walce z pachołkami bur 

,azji stawiał bohaterski opór, 
sszająo obficie zieleń sztanda- 
«  czerwienią przelanej krwi. 
ięika ale zaszczytna była ta 
iłopska walka.

Święto Ludowe w Polsce robot 
Bk i chłopa jest świętem nie 
alki nie protestu, lecz rado- 
iym' świętem zwycięstwa ludu 
Kującego wsi, jest świfem 
dności chłopów mało i średnio 
ilnych świętem twórczej pracy, 
riętc*ni Sojuszu chłopsko - ro.

Tegoroczne Święto Ludowe wieś 
liska obchodzić będzie pod ha. 
em jedności ruchu ludowego, so 
iseu chłopa * robotnikiem, pod 
ułam walki 0 pokój oraz pod 
aslcm zwiększenia wydajności 
rolnictwie.

polityczny ruch chłopski 
wdł po dziesiątkach lat roz- 
Kia‘ l walki, na drogę jedno.

Zdrowy i radykalny głos dzia. 
ozy „Zarania.", „Wyzwolenia"; 
Niezależnej Partii Chłopskiej 1 
oii Ludu“ stał się drogowska- 
m połitycmeg  ̂ marszu chłop.

Po latach walk 1 strajków, błą 
jenia i słabości, po obaleniu 
nienawidzonego ustroju krzyw- 
y i wyzysku, chłop polski w o. 
ircki © eilnj ramię robotnika i 
od jego przodownictwem stanął
0 tacowy Eolski sprawiedliwej, 
oiłki ludzi pracy.
Na nie zdała eK m:k«łajczy_ 
owska dywersja, której celem 
ylo nowe rozdarcie ruchu chłop 
siego i podważenie fundamien- 
6w Polski Ludow«d. sojuszu 
htapa i robotnika.
W dniu Święta Ludowego chło
1 manifestować będą v/ imlię 
tworzenia jednej, potężnej orga 
izacji chłopskiej, która świado. 
la swyoh wielkich celów w bra 
;rskim sojuszu i  organizacją ro 
otniczą poprowadzi masy mało 
średniorolnych chłopów do do. 
robytu.

WSPÓLNY FRONT 
IELONYCH I CZERWONYCH 

SZTANDARÓW
W dziesiątkach miejscowości 
Hjinogo Śląska załopocą zielone 
; tan dary radykalnego Stronni- 
twa Ludowego. W dziesiątkach 
liejscowości bratnie czerwone 
ttendary robotników, sztandary 
wamgardy narodu — PZPR — 
laną obok zielonych chłopskich.

Tak jak dawniej w walce z bur 
zuązją i kapitalistycznym wyzy­
skiem, tak dziś w walce o lepsze 
jutro — braterski sojusz, chłop­
sko - robotniczy jest gwarancją 
zwycięstwa, bo sojusz chłopsko- 
robotniczy —■ to siła, która dżwi 
ga zniszczony przez hitlerowskie 
go okupanta kraj, — siła, dzięki 
której osiągnęliśmy w czasie czte 
rech lat niepodległości taikie wy 
niki, że nie tylko przyjaciele ale 
i wrogowie muszą je podziwiać.

W dziesiątkach miejscowości 
Dolnego Śląska setki tyaęcy ma 
ło i średniorolnych chłopów, pra 
wych gospoderzy dolnośląskiej 
ziemi, zaprotestują przeciwko pró 
bom rozpętania nowej zawieru­
chy wojennej przez fcpitalistycz 
nych podżegaczy.

Setki tysięcy , chłopów wyrażą 
swoją twardą i niezłomną wolę 
pokojowej pracy na polskim dol­
nośląskim zagonie.

Chłop polski nie chce aby gą­
sienice czołgów burzyły jego cha 
ty. Chłop polsiki po strasznej, nie 
zapomnianej wojnie pragnie

Z S C h  n a  D o l n y m  Ś l ą s k u
w pracy i walce o dobrobyt ch łopa

tWop przebudował
wrak czołgu 
na irakior

GDAŃSK (PAP). — Rolnik ze 
wsi Świdno na Żuławach Gdań 
kich, Wącław Bogus?, właści- 
iel 8-mio hektarowego gospo- 
iarstwa przebudował wrak czoł 
!u na traktor, którego motor 
przerobił na gazogenerator.
Traktor używany jest do prac 

olnych, do młocki oraz tran- 
iportu materiałów budowlanych 
lo miejsc niedostępnych dla 
"nych pojazdów.

wspólnie z robotnikiem pracować 
w pokoju i wiernie służyć Polsce 
Ludowej. Chłop polski pragnie 
wspólnie z wszystkimi siłami po 
stępu na świecie budować lepszy 
świat, bez kapitalistycznego wyzy 
sku, świa-t sprawiedliwości spo­
łecznej.

MOBILIZACJA 
DO WYŚCIGU PRACY ~

Chłop polski uczyni wszystko, 
ile sił i umiejętności starczy, aby 
produkować więcej, szybciej i le 
piej, aby podnieść wydajność z 
najmniejszego sferawka ziclaai.

Święto Ludowe będzie mobili­
zacją do wykonania tych zadań, 
będzie mobilizacją do wyścigu

Więcej zboża z hektara, więcej 
mleka, mięsa i masła — oto hasła 
wyścigu, — oto hasła dnia dzi­
siejszego.

Tak jak robotnicy ciężką co­
dzienną pracą dźwigają i rozwi­
jają nasz przemysł, wytwarzając 
coraz więcej artykułów przemy­
słowych dla chłopa, tak i chłopi 
poprzez współzawodnictwo po_

iększą i. polepszą produkcję roi 
ną, aby zapewnić masom robotni­

czym dostateczną ilość produk­
tów rolnych.

Wieś dolnośląska rzetelnie wy­
pełnia swoje zobowiązania w sto 
sunku do mas pracujących łn'a_ 
sta. Świadczą o tym wspaniałe 
osiągnięcia czteroletniej chłop, 
skiej pracy, świadczą, zieleniejące 
łany zbóż, zagospodarowane, peł­
ne inwentarza zagrody chłopskie, 
wywiązanie . się chłopa z akcji 
„H“, entuzjazm z jakim wieś doi 
nośląska wgospodarzyła się w od 
zyskane pola. i z jakirr wkracza 
na nowe tory gospodaiki rolnej.

Rzetelna praca, pełna ofiarność, 
samozaparcie się, bezkompromiso 
wość w walce z wrogiem klaso­
wym,. w welce o lepsze jutro, 
święci w dniu Święta Ludowego 
Swój wielki triulnf

Jedność Stronnictwa Ludowego 
z Polskim Stronnictw ifcn Ludo­
wym, trwały i serdeczny sojusz 
chłopsko _ robotniczy, niezłomna 
wola utrzymania pokoju, mUiono 
wej wartości czyny przedświątecz 
ne oraz wyścig pracy w rolnic­
twie — będą darem mas chłop­
skich dla Polski Ludouej. w dniu 
ich Święta.

Taka jest treść tegorocznego 
Święta Ludowego.

ZYG M UNT SUROW IEC
Sekretarz Wojew. Zarządu S.L.

Zw. Samopomocy Chłopskiej 
powstał na Dolnym Śląsku w 
1946 r. Już wówczas, aczkol­
wiek był to pierwszy okres o- 
sadnictwa rolnego, w szeregi 
Związku wstąpiło 23.046 człon­
ków, zorganizowanych w 996 
kołach gromadzkich. W tym o- 
kresie należało do' ZSCh tylko 
1.800 kobiet.

Obecnie Związek liczy na 
Dolnym Śląsku 112.235 człon­
ków, w tym przeszło 20.000 ko­
biet. Istnieje 2560 kół gromadz­
kich i 305 zarządów gminnych 
ZSCh. Cyfry ten najdobitniej 
ilustrują olbrzymi rozrost wiej 
skiej organizacji samopomoco­
wej 1 nie wymagają komenta­
rzy. Ich wymowa jest aż na­
zbyt jasha.

KOBIETY MAJĄ GŁOS
Celem wciągnięcia do współ­

pracy jak największej liczby ko 
biet, utworzono 935 kół gospo­
dyń wiejskich. Grupują one co 
raź większą liczbę członkiń, bu 
dząc wśród, kobiet zainteresowa 
nie sprawami społecznymi i go­
spodarczymi.

W roku bieżącym po raz pier­
wszy do władz ZSCh wybrano 
4.697 kobiet, z tej liczby 4.586 
do zarządów gromadzkich i 
gminych oraz 111 do zarządów 
powiatowych.

ZSCh w wojew. wrocław­
skim grupuje element ideowy. 
93°/« członków — to chłopi ma­
ło- 1 średniorolni. Bogacze wiej­
scy niechętnie wstępują do 
ŻSCh, natomiast mało i średnio 
rolni chłopi -garną się do 
Związiku masowo, wiedząc, że 
znajdą w nim należytą opiekę 
i pomoc.

Członkowie ZSCh biorą ma­
sowy udział w walce o podnie­
sienie produkcji rolnej i we 
współzawodnictwie pracy. Do 
współzawodnictwa o lepsze 
zbiory stanęło 455 gromad. Sa- 
mopomocowcy wzięli również 
masowo udział w kontraktowa­
niu upraw roślin przemysłowych, 
kontraktując w bież. roku 
44.060 ha buraków cukrowych, 
18,600 ha lnu, 2,700 ha rzepa­
ku jarego 4.830 rzepaku ozi­
mego, 6.824 ha ziemniaków 
przemysłowych i 1.004 ha cyko­
rii.

Największe jednak osiągnię­
cia wykazały dolnośląskie koła 
ZSCh na polu ku.lturalno-oświa 
towym. Na odcinku życia świe­

tlicowego ZSCh wojew. wro­
cławskiego zajął pierwsze miej­
sce w Polsce. Istnieje na D. 
Śląsku 656 świetlic ZSCh, 244 
biblioteki wiejskie i 312 zespo­
łów artystycznych. Zespoły te 
wykazują dużą aktywność, wy­
stępując w domach ludowych i 
świetlicach gromadzkich z co­
raz lepiej dobieranym progra­
mem artystycznym.

W trosce o zdrowie swych 
członków, ZSCh rozprowadził 
w roku ub. 157 apteczek wiej­
skich oraz skierował na lecze-

283 chorych, w większości bie­
doty wiejskiej. W roku bieżą­
cym akcja skierowań na wcza­
sy i do sanatoriów obejmie kil­
ka tysięcy osób.

Dużą wagę przywiązuje ZSCh 
również do podnoszenia kultu­
ry fizycznej na wsi. Zorganizo­
wano już przy kołach gromadz­
kich 520 ludowych zespołów 
sportowych, do których należy 
32,750 mężczyzn i 8,000 kobiet.

WIEJSKA SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
WYPIERA WYZYSKIWACZY

W życiu gospodarczym wsi, w 
uniezależnianiu jej od wyzysku 
jących pośredników handlo­
wych — coraz donioślejszą ro­
lę spełniają spółdzielnie wiej- 
Skft,'"'ptfż'ostające pod .opieką 
Centrali Rolnicze} „Samopomoc 
Chłopska". Mamy' już na Dol:' 
nym Śląsku 310 gminnych spól 
dzielni tego typu, posiadają­
cych 1.372 sklepy. Spółdzielnie 
te zaopatrują ludność wiejską 
w artykuły spożywcze, maszy­
ny 1 narzędzia rolnicze, ziarno 
siewne, nawozy sztuczne i 
wszelkie wyroby przemysłowe 
potrzebne w gospodarstwie rol-

Jak chłopi doceniają znacze­
nie spółdzielni, będących prze­
cież ich własnością, świadczy 
choćby rosnąca stale liczba 
członków spółdzielni. Jest ich 
obecnie w wojew. wrocław­
skim 107.770. Nad sprawnością 
działania gminnych spółdzielni 
czuwają w każdym powiecie 
Powiatowe Związki Gminnych 
Spółdzielni, dzięki którym po­
szczególne spółdzielnie korzysta­
ją z równomiernego zaopatrze­
nia w potrzebne towary.
-Z roku na rok wzrasta ilość 

tych towarów i zapotrzebowa­
nie wsi na wyroby przemysło­
we znajduje coraz pełniejsze po

krycie. Np. w sezonie wiosen­
nym roku bież. spółdzielnie do­
starczyły rolnikom 14.380 ton 
nawozów sztucznych, podczas 
gdy w roku 1946 rozprowadzo­
no tylko 2,971 ton.

Największym jednak osiągnię 
ciem gminnych spółdzielni są 
ośrodki maszynowe. Mamy ich 
obecnie 293, za jonując pod tym 
względem pierwsze miejsce w 
Polsce. Podczas wiosennych ro­
bót rolnych było w użyciu 428 
traktorów i 6.000 siewników. 
PrzJ pomocy ośrodków maszy­
nowych zaorano ogółem 6.950 
ha.

Do zbliżających się żniw doi 
nośląsikie ośrodki maszynowe 
przygotowują 3.500 snopowiąza 
lek ,2,000 żniwiarek 1 1.800 ko­
siarek. Korzystanie z maszyn 
ułatwiają rolnikom licznie pow 
stające filie ośrodków maszyno­
wych .których mamy na D. 
Śląsku 817.

Nie są to jeszcze liczby im­
ponujące, lecz należy pamiętać, 
że to dopiero początek. Liczby 
maszyn, ośrodków maszyno­
wych i ich filii, liczby spół­
dzielni, świetlic, bibliotek i ze­
społów artystycznych rosną i bę 
?dą! fcSy. Masy*chłpgs&e doce­
niają' jssttóebęs tych *>jśgpDyc  ̂
postępu i nie szczędzą sił aby.' 
je całkowicie upowszechnić, w 
czym Państwo ludowe wydat­
nie im pomaga.

W i e ś  (folno/lffsfeo 
mw cc/cr#ce o

waniem się chłopów na człon­
ków tego Towarzystwa.

Postawa naszej wsi wyraża 
się nie tylko podjęciem hasła 
czynu ludowego, ale i osiągnię­
ciami we wszystkifch dziedzi­
nach naszego życia.

Nie ma odłogów. Pola nasze, 
pokryte bujną szatą zbóż, za­
pewniają nam dostatek chleba. 
Wydajnośó ziemi, dzięki 
trwałej pracy chłopa, wzrosła 
w porównaniu z wydajnością 
przedwojenną. Już wkrótce 
wszystkie wsie nasze będą ze­
lektryfikowane. Fabryki nasze 
z każdym miesiącem dostarczają 
nam zwiększające się ilości ma­
szyn rolniczych i nawozów 
sztucznych. Gęsta sieć przed- 
Sfkeli i szkół różnego typu po­
kryła Dolny Śląsk ,stwarzając 
realne warunki nauki dzieciom 
chłopskim. Kobieta wiejska sta 
je się czynnym współpracowni­
kiem ną wszystkich odcinkach 
naszej pracy.

Świadomość znaczenia i war­
tości wsi w życiu ogólno-pań- 
stwowym jest duża.

Chłop stał się naprawdę 
współgospodarzem i współodpo 
wiedzialnym za losy Swego na- . 
rodu i kraju.

I dlatego nie straszne są j 
nam histeryczne wykrzykiwa­
nia podżegaczy wojennych.

Na wszystkie próby wywoła- 
nia nowej zawieruchy wojennej 
przez światowych awanturni­
ków, odpowiadamy wzmożoną 
pracą nad odbudową i rozbudo­
wą naszego kraju, zacieśnia­
niem szeregów naszej jedności 
wewnętrznej oraz ścisłą współ­
pracą '-'Se Związkiem Radziec­
kim’ i krajami demokracji ludo 
wej, w dziele zachowania poko­
ju światowego.

Wrocław posiada najlepsze warunki
do urządzenia Wysiewy Plmiu 6-!eimesjt>

Należy żałować, że dotych­
czas nikt we Wrocławiu nie za­
dał eobio trudu, ażeby cyfro­
wo zestawie korzyści,- jakie-przy 
niosła Wystawa Ziem. Odzyska  ̂
nych naszemu miastu. Mówi się 
ogólnie, że zyskaliśmy dużo,- że 
mamy za sobą poważne osiąg­
nięcia, ale niestety Zarząd Mia­
sta nie posiada żadnych staty­
styk, które uwidaczniałyby cyf­
rowo te korzyści. A statystyka 
taka przydałaby sie choćby 
przy ocenianiu gospodarki' fi­
nansowej miasta, która w ęoku 
ubiegłym prawie w 90 procen­

tach uzależniona była od WZÓ.
Wystawa jest poza nami i 

dziś tereny .wystawowe świecą 
pfeką. Dyrekcja Wystawy li­
kwiduje się i miasto przejmuję 
pod własny zarząd nife tylko1 te­
reny ale i budynki wystawowe.

Obecnie będą one raćzej ba­
lastem dla gospodarki miejskiej 
ponieważ należy ie odpQwicd- 
nio zabezpieczyć, konserwować 
i strzec. A na razie ntó-Zanosi 
się na to, żeby były one nale­
życie :wykorzystane. Wprawdzie 
istnieje we Wrocławiu 'Towa­
rzystwo Targów i Wystaw Wro

99Fuszkiń$k2ie Góry66
m ie jsce  w ie czn e go  spoczynku

f t f i & k S G M n t i r e B  f * t u s z l k a e a e B
°d Puazkińskich Gór dzieli nas 
eszcze 7 — 10 km, a już nad ła­
cnymi zboczami, pokrytymi gę 

zielenią pól kołchozowych i 
G inących sadów, oczom naszym 
Wzują się kopuły prastarego kia 
tforu Światogorskiego, w którym 
Poczywają prochy wielkiego poe 
' rosyjskiego, Aleksandra Pusz­

ko 15-tu minutach autobus za- 
fzymuje się u podnóża pagórka, 

spoczywa,’’ pogrążony w 
'Czystym śnie, genialny poeta. 
K|d prowadzi w górę kręta ście 
mka wiejska, która -wkrótce 
'fMistacza się w sohody zbudo- 
■eoe z brył keimiennych. Mija- 
y biały muir klasztorny, okrąża 
y Świątynię 1 * uczuciem giębo 
«** wzruszenia zbliżamy się dio 
ommka w kształcie obelisku c. 

e®u «naimuTU- Na czarnym, i

granitowym cokole widnieje na­
pis:

, Aleksander Siergiejewicz Pu­
szkin UDOdzil się w Moskwie w 
dniu 26 maja 1799 roku. Zmarł 
w Petersburgu 29 sty<znia 1837

Nad grobom poety lozpościera 
się zielony namiot starych drzew, 
które widziały Puszkina jeszcze 
za życia i następnie były świad­
kami jego pogrzebu w czasie 
śnieżnej zawiei zimowej. w roku 
1837.

W okresie, kiedy żandarmi car 
scy na rozkaz Mikołaja I skła­
dali do grobu potajemnie i bez 
świadków, u stóp klasztoru 
Światogorsklego śmiertelne szcząt 
ki Puszkina, całe praodujące «po 
łeczeńfitwo rosyjskie ówczesnej 
epoki, wszyscy najlepsi ludzie 
Rosji odczuwali głębok' smutek

na myśl że odszedł z tego Łw>a 
ta wielki poeta.

Po raz ostatni odw.edził Alek­
sander PaSzkin strony rodzinne — 
wieś Michajłowskoje i klasztor 
Swatogorski oraz swą skromną 
posiadłość rodową — w kwietniu 
1836 roku. Jak gdyby przeczuwa­
jąc swój ryohły zgon, zaszczuty 
przez cara 1 jego służalczą sforę, 
poeta pisał, że chociaż pozbawio­
nemu uczuć martwemu ciału wszy 
stko jedno gdzie ono zgnije, to 
jednakże pragnąłby on aby pro 
chy jego spoczęły blisko utniło- 
wanych stron rodzinnych.

Stało się zadość ostatniej woli 
Puszkina. Gfób jego znajduje 
się w odległości czterech kilome 
trów od wśt‘Michajłowsikoje, u 
podnóża murów klasztornych, 
gdzie spoczywają zwłoki matki 
poetŷ  jego • diziadka i babki.

W roku 1941 do Gór Puszki­
nowskich (obwód pskowski) wtar 
gnęli hitlerowscy okupanci. Pa­
stwiąc §ię po barbarzyńsku - nad 
prastarym klasztorem, natrząsa­
jąc się z grobu Puszkina, zorali 
oni okopami 1 bunkrami cale 
wzgórze, przylegające do murów 
klasztornych. Następnie, colejąc

się. pod na.po.rem Armii Radziec­
kiej, zaminowali grób Puszkina 
oraz wysadzili w powietrze całą 
górną część cerkwi przyklasztor­
nej.

Minęło kilka lat, zanitm udało 
się przywrócić zabytkom puszki­
nowskim ich poprzedni wygląd.

W przededniu _ 150-ej rocznicy 
urodzin Puszkina, do grobu poe­
ty przybywają liczne rzesze zwie 
dzejących. Chwilę tylko staliśmy 
na szczycie pagórka przed pom­
nikiem ale i w ciągu tego krót­
kiego okresu przekonaliśmy się, 
-jak drogi jest ludziom radzieckim 
ten skrawek ziemi, znajdujący 
się w odległości dziesiątków ki­
lometrów od wielkich zbiorowisk 
ludzkich.
' Widzieliśmy grupę- uczniów ra 
dsjieckich, przybyłych z Pskowa, 
którzy złożyli u stóp pomnika 
Puszkina bukiety pachnącej cze­
remchy i szkarłatnych tulipanów, 
widzieliśmy inżynierów z Lenin­
gradu, widzieliśmy żołnierzy i o- 
ficerów Armii Radzieckiej któ­
rzy złożyli na grobie kwiaty „w 
imieniu wdzięcznych czytelni­
ków" — jak głosił napli na czer­
wono .  czarnej wstędze wieńca.

jj

cławskich, jednak jak nam wia 
domo, nie zamierza ono w tym 
roku organizować jakiejś po­
ważniejszej imprezy.

Czynniki miejskie wysunęły : 
propozycję, aby projektowana ; j  
w roku przyszłym Wystawa Pla : 
ńu-Sżeściólethiego odbyła się w ! 
naszym mieście. Odpowiednie . 
wnioski, poparte przez wojew.o- i 
dę wrocławskiego,.. Pl^ęslano do 
■RadyTPaństwa^Równieiż Pelstefe 
Zjednoczona Partia Robotnicza 
dokłada starań, ażeby projekto­
wana Wystawa urządzoną zosta ; 
ła ,w naszym mieście. Nie nale­
ży zapominać, że poza odpowied . 
nimi IjUdypkami i terenjmi, po 
siadanijfcxóivnie* 
paraf ■ techniczńv. ódpowbf-tni 
sprzęt i-sdoświadczlehie.

Ostatnio sprawą, tą bardzo 
żywo ’ zainteresowała,, się MiCj- 
|ka Rada NarodowąJ.jia wnjo- 
seft'j^e<Tsta,Wicieł& -tEZER ’ aęi-~ 
wołano '■'speClalfta komis 
ra gia. sZćzegółowo ̂  ópraoować./ 
odpowiednie wnioski i również 
przedłożyć je Radzie Państwa, 
spośród miast polskich Wroc- 
ław-posiada najlepsze warunki " 
do' urządzenia tej Wystawy.' • ‘

Społeczeństwo wrocławskie '< 
powitało ten krok z dużym 'za- " 
dowoleniem i ma nadzieję, że 
petycja jego zostanie Drzez czyn 
niki decydujące w te) sprawie 
wysłuchana. Dorobku, który za­
wdzięczamy wysiłkom organi­
zatorów WZO. nie wolno zmar-. 
nować, a Wrocław zadokumen­
tował i udowodnił, iż potrafi 
wywiązać się z nałożonych nań 
zadań. Dlatego nie wątpimy, że 
Wysta\va' Planu Sześcioletniego 
odbędzie się w roku przyszłym 
we Wrocławiu 1 musimy dolo- ' 
żyć sił, by ją odpowiednio zor­
ganizować.

Tadeusz Tutasltwlc*

Gdyśmy zeszli z .pagór&aT‘+ 
wstąpili do wsi, stwierdziliśmy, 
że cała Wieś przygotowuje się'do 
obchodu jubileuszu poety. Wszy­
stkie domy udekOTOW«ne7,gjr,ląn,-. 
dami, .zieleni 1 pórtrestwni- Pus«j!i 
na. Z- okazji jubileusźu oabudo, 
wano całkowicie szkołę dziesęcio 
letnią j rejonowy palac"feultury-. 
im. Puszkina. W dniu 6 czerwca 
odbędzie się -w tym pałacu uro­
czysta akademiami wielki' kort 
cert. •

W okresie Wojenny«n cały re­
jon ' Puszkjnogórski byt rejonem 
partyzanckim — rejonem mścicie 
li narodowych. Szczególny po­
strach ' wśród Niemców budził 
oddziel partyzantów tm.’ Aleksan 
dra Puszkina. Wraz * żołnierza­
mi Armij, Radzieckięj. partyzanci, 
urałowąli grób poety, wieś MU 
thc.jioiwskoje i klasztor j-wiato. 
gorski od zupełnego zniszczenia.
.Obecnie rejon Puiakinogófski 

oczekuje wielu gości, którzy zja 
dą »ię ze wsżyśtlcfch zakątków 
bezkresnej ziemi radzieckiej aby 
obejrzeć zabytki, związane.* ży 
ciem i twórczością Puszkina i 
•iiotyt hołd jego prochom.

W. Tregubow

Jfc

ŚWIĘTO ZWYCIĘSTWA 
I JEDNOŚCI

W OBRONIE
SPRAWIEDLIWOŚCI I POKOJU

Nr 153

Bim MĄCZKA
Wojew. Zarządu SL.

JESZCZE JEDNO 
PIERWSZE MIEJSCE

Ażebyśmy mogli budować z 
każdym dniem lepsze życie w 
kraju, potrzebny nam jest po­
kój na naszych granicach i po­
kój w całym świecie.

Tę zasadę rozumieją i reali­
zują kraje demokracji ludowej 
ze Związkiem Radzieckim na 
czele. Pokojowi jednak zagraża 
ją ci, którzy zarobili miliardy 
dolarów na ostatniej wojnie, 
którzy zarobili tę miliardy na 
krwi 20 milionów ludzi, poleg­
łych na polach bitew.

My, kraj miłujący pokój, sta­
nowimy dziś ważne ogniwo, sku 
wające wojennych awanturni­
ków. Im mocniejsza będzie na­
sza . gospodarka, przemysł i rol­
nictwo, im bardziej będzie 
świadomy 'i zjednoczony ' nasi 
naród, tym silniejsze będziemy 
stanowili ogniwo.

Chłop dolnośląski to zrozu­
miał i na wszelkie zakusy pod­
żegaczy wojennych odpowiada 
pozytywną pracą i zacieśnie­
niem sojuszu chłopsko-robotni-

Wieś dolnośląska w odpo­
wiedzi na apel Regnowa
podjęła inicjatywę czynu lu­
dowego. Nie ma gromady 
w naszym województwie,, która 
by nie przyjęła i nie wykonała 
lub rozpoczęła realnej pracy ze 
społowej, wyrażającej się dzie­
siątkami kilometrów naprawio­
nych dróg, oczyszczonych ro­
wów przydrożnych i melioracyj 
nych, dziesiątkami odremonto­
wanych świetlic gromadzkich i 
szkół, likwidacją analfabetyz­
mu, zwiększeniem produkcji
" ro lnej hddowlj..jfejdJ? i ..tóody
chlevme}; fiudową boisk' sporto­
wych, organizacją nowych kół 
Towarzystwa' Przyjaźni Polsko- 

i masnwvm deklaro
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Chcę być zwykłym wczasowiczem
■ w  tych dniach rozmawiałam 
l wrocławskim lekarzem, któ­
ry niedawno wrócił ze Szczyr­
ku — podgórskiej miejscowości 
na Górnym Śląsku. Przedstawi 
ciel wrocławskiego świata me­
dycznego jest zachwycony po­
bytem ńa wczasach, tylko...

— 'Tylko trochę'kłopotu spra­
wiało mi niespodziewane wy­
konywanie praktyki lekarskiej 
w domach wypoczynkowych w 
tym ośrodku — informuje nas 
roamówca. — Bynajmniej nie 
żałuję czasu, który musiałem po 
święcić chorym gościem, za­
miast spędzić go bardziej przy- 
jęmrfie' na •epaeeiśwT. '^Piórach. 
I.CC? >pfeć/.<ł4 w, doipfljh wcza­
sowych byry*"wy-posażoęg mniej 
niż. skromni .̂ Raz na przykład 
solidnie się namęczyłem, banda 
żując .jednemu wczasowiczowi 
zwichniętą na górskiej eskapa­
dzie. nogę, KawalHerrrmiiir,osko 
pijttślgo' b ' 8f t da f ca . " —-----

Istotnie sprawa aptećzek 1. pó 
mocy lekarskiej na wczasach 
6tanowi-zagadnienie nieprzęcięt 
nej wagi. Tysiące- ludzi pracy 
w miesiącach letnich jadą o- 
becnie -ne-wcząs-y.J ludzie cUaie, 
mogą pozostać bez opieki ■ le­
karskiej. Zwłaszcza w miejsco­
wościach górskich Czy nadmor 
skich o wypadek niei trudno. 
Dlatego też apteczka podręczna 
domów wypoczynkowych po­
winna zawiejrać najniezbędniej 
sze środki medyczne. Do nich 
przede wszystkim zaliczyć na­
leży- aspirynę, wodę utlenioną 
do przemywania skaleczeń ,ban 
daże, zapas oleju lnianego dla

sssswss®*®
— antidotum przeciwko jadowi 
żmii. Ten ostatni medykament 
jest szczególnie niezbędny. Tru 
dno sobie wyobrazić np. wę­
drówkę po nocy z ofiarą ugry­

zioną przez żmiję do odległego 
miasita w celu szukania pomo­
cy, która przecież powinna się 
była znajdować na miejscu.

Fakt ,że ośrodki wczasowe 
posiadają referenta kulturalne­
go, który zajmuje się podniesie 
niem poziomu i organizowa­
niem rozrywek kulturalnych — 
należy uznać za wielce szczęśli­
wy. Również jednak powinien 
się znaleźć w budżecie Fundu­
szu WcjasćjW, etat dla wykwali-' 
fikowanęj . pielęgniarki, lętóra 
sposób fachowjy mogłaby udzie-

lić pierwszej pomocy w nag­
łych wypadkach.

Człowiek pracy, bawiący na 
wczasach, nie może 1 nie powi­
nien być zdany na łaskę bar­
dziej chętnych niż zręcznych 
kreowanych ad hoc przeróż­
nych samarytanek lub lekarza 
— wczasowicza, którego zwy­
kle w takich okolicznościach 
trzeba dopiero na gwałt ścią­
gać ze spacerów lub innego ur­
lopowego „dolce far nienłe“. 
Zresztą posługiwanie się w ta­
kich wypadkach lekarzem, prze

bywającym na wczasach, nie 
wydaje się ani właściwe, ani 
też pedagogiczne.

Lekarz pracuje ciężko przez 
cały rok. Ńiech więc przez o- 
kres dwóch tygodni zaży­
wa zasłużonego odpoczynku, 
niech nawet zapomni przez ten 
czas, że istnieje na świecie ta­
kie brzydkie coś jak np. appen- 
dicis.

Lekarz na urlopie, jak i każ­
dy człowiek pracy — chce być 
tylko zwykłym, beztroskim 
wczasowiczem.. H.M.

Dolina szczęśliwych
Kwitnące pola nad Syr i Amur Darią
,. Ktoś, kto cczjsł się geografii 
prze< fl5 : W  twierdajby nie­
wątpliwie,, że teren między rze­
ką Syr - Daria i Arnu -  Daria 
w radzieckiej republice Tadżki- 
stanu, jest prawie bezludną pu 
stynią. gdzie koczują jedynie wę 
drówne plemiona Tadżików.

BSyby ztA zobaczył ten kraj 
dziś, nie uwierzyłby ‘wiasnyim o-

Ten nieurodaajny 1 pusty nie. 
gdyś terem zwie się obecnie do. 
liną , kołchozów - milionerów". 
Gala dolina wygląda1 Jak wielka, 
kwitnąca oaza z ‘olbrzymimi plan 
tac jama bawełny. rozległymi sa. 
darni, pięknymi ' wioskami, 
sołymi i zadowolonymi ludźmi.

Są to ci sami ludzie, którzy 
kiedyś prowadzili nędzne koczo- 
>wrfiM: .&*$». ufftflfllowieniu 
władzy radzfeckiej p'rzystąpi>f d« 
budowy nowego życia. Z pomocą1 
inżynierów i naukowców zmienia 
li rok po roku wygląd pustyni 
budując zapory . wodne, kanały.

K o n k u r s
C zytelników „S łow a  Po lsk iego”

7.’ mieszczone niżej zdjęcia — należy rozpoznać, wpisać na 
zal.;c7.on; m kuponie i po zakończeniu konkursu przesiać do Re 
dakcji . Słowa Polskiego". Wrocław, ul. Oławska 10.

Krrfcurs trv>sr będzie do 14 czerwca. _

rezerwuary. Wkrótce też zetnie- 
nild piaszczystą pustynię w kwit 
iiący ogród.

W Ameryce, w dorzeczu Missou 
rl osiągano niegdyś najwyższe 
w świecie zbiory bawełny. Zbie­
rano tam po 24 — 25 centn. z 
hektara. Na plantacjach "bawełny 
Tadżiikistamu kołdhoźaicy ziamel 
dowali plon 49 centn. z ha.

Moje— iwoje i nasze
Znany , francuski, nie żyjący 

już kompozytor i planista d‘Al- 
bert4 był osiem razy żonaty. 
Czwartą jego żoną była słynna 
wówczas pianistka' Teresa Carre 
no. Zarówno d‘Albert jak i pani 
Carreno mieli dzieci z poprzed­
nich małżeństw, a ponadto dwo­
je własnych. Dzieci, jak zwykle 
dzieGi, stale bawiły się w bitwy, 
przy czjlm najmłodsze odczuwały 
ioh skutki najdotkliwiej.

Pewnego dnia d‘Albert powra­
cając do domu usłyszał z daleka 
krzyki tłukących się dzieci. 
Zgniewało go to i zawołał:

— Tereso, Tereso! Czy ty n‘e 
słyszysz jak twoje i moje dzieci 
biją nasze dzieci! ■ *

Nie zadowolono się j-ednak 
tyra rezultatem. Ulepszano gatun 
ki bawełny, nawozy, siewy — 
robiono wszystko by powiększyć 
plon. Wyniki nie dały na siebie 
długo czekać. Liczni plantatorzy 
bawełny osiągnęli rekordowe wy 
niki 60 — 65 1 nawet 70 centna­
rów surowej bawełny z 1 ha.

Bogatym krajem jest Tadżiki- 
sten. Na górskich . łąkach pasą 
się'ogromne trzody krów, koni, 
baranów i kóz. Setki sadów do­
starczają tysiące toin jabłek, gru 
szelt, brzoskwiń, moreli, melo 
nów i innych owoców

Za.ro.bki a tym samym 1 możli­
wości inwestycyjne chłopów_ko! 
choźników, poszły gwałtownie w 
górę. W wioskach powstały nowe 
budynki, kluby biblioteki i ki­
na. Wybudowano stacje elektrycz 
ne; radiowe; powstały parki i zie 
leńee.

W dolinie rzek Amur _ Daria i 
Syir - Daria kwitnie nowe życie. 
Ale mieszkańcy tego kraju nie 
zedówalają się dotychczasowy »ai 
osiągnięciami. Ciągło nawadnia i 
użyźnia się pustynię_ ciągle trwa 
walka o większe plony.

SfcOWA POLSKIECO
B asia  chcę także  

wyjechać n a  wczasy
„Matka Basi" pisze do nas:
„Co mam zrobić, by choć za nie­

wielką opłatą iziecko moje, sześeio 
letnia Basia, -mogła skorzystał z 
krótkiego pobytu na letnisku? Do 
szkoły jeszcze nie chodzi, do przed

prowadzać. P.N.Z., gdzie pracuje oj

cownlków. Warunki rodzinne za 
trudne, by wysłać dziecko z opieką 
na wieś. Dziecko bardzo szczupłe i 
wątłe, choć zdrowe i wyrośnięte 
nad wiek. Wprost serce się kraje, 
że cały okres letni spędzi w mu- 
rach miejskich, a tylko dorywczo 
mogę przejść się z nią nad Odrę/' 

Nie znajdując sami rady, prosimy 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, 
wzgl. inne instytucje o zajęcie się 
małą Basią, której też należy się 
kilka dni beztroskiego wypoczyn-

Mucliohór odcięty 
od świata

Mieszkińcy Małego Muchoboru 1 
Nowego Dworu za naszym pośred­
nictwem zwracają się pod adresem

„Mały Muchobór I Nowy Dwór za

-gonów. Przed miesiącem nUeliśrrn, 
listonosza, który doręczał nam 
tę bez żadnych narzekań, obecnie 
sprawa doręczania poczty jest w 
stanie opłakanym, bo został zm*e- 
mony listonosz; z jakich powodów'.

wiadomo. Nasze przesyłki moi. 
na często napotkać w ogrodzie lub 
gdzie indziej. Nie chcemy poprzed­
niego chwalić, a obecnego potęp,ać. 
aie wygląd , obecnego listonosza 
jes> opłakany , poczta jako przed- 
siębiorstwo państwowe powinna się 
tego wstydzić. My ludzie pracy, 
chcemy wiedzieć szybko, co się

sce kilka razy, że list z Białe­

gostoku nadany i-go maja dota„ 
do rąk adresata dopiero 10-go nujl 
albo gazeta z Wrocław la. zamiw 
być doręczana codziennie, to po pi, 
ciu dniach przychodzi pięć KtuJ 
a potem znów jakiś czas nic. Duto 
dużo ta\ich wypadków motna b» 
przytaczać.

Za zły styl przepraszamy, Bi yt r 

pisać"i>°t" i,CO P°trafi łRa<5M<

ODPOWIEDZI REDAKCii
„Bogusław nieznany". Niestety, 

wrzuciliśmy do kosza.
„Członek Kota Miejskiego s.L.«, 

Przekazaliśmy sprawę organom Mô  
O” Kaszewski Józef. Wrocław, ul, 

Jugosłowiańska 63-1.
Projekt Ob. pozostawiamy w Re. 

dakcji do chwili konkretnego wy. 
jaśnienia wiadomej sprawy. Z ctwl

Dziękujemy za pamięć i jesteśmy 
dobrej myśli.

„Robotnik" — Zasadniczo dużo 
jest racji w Waszych wywodach,

kanie Jest obecnie dla świata pri.

Ob. J. F. — Uwagi Wasze zuży*

Ob. Zenon Cudny. Należy zgto 
sic się do Urzędu Zatrudnlenii, 
Wrocław, ul. Cybulskiego.

“r t brcz‘r r c,ł,oraz prz ĵamwu,e ^ i m ^ u .
poisona. zastukał po godzinie policyjnej mM^^o^dwun^toletni

Malec wręcza Orłowskiemu kartkę z p r X  o Z d z Z ^ T ,c ^

ChłoDWS7k nWyjąi  z?Pal*liczkę i zwęglił „dokument-, 
w a li % , “  Są odetchnął, a uczynił to z tak solidną po- r J  twarz porucznika drgnęła uśmiechem, 
bacznie z a i r ^ f l  *\l tymczf em Poważnie po gabinecie, 
ciłTczaml h w t  alkowę 1 do łazienki, krytycznie obrzu- °cz?mi biurko i powrócił na fotel
dział. “  Pan j6SZCZe tutaj niedawno! — powie-

— Gdzie, mój chłopcze? W tym mieszkaniu’

s a B *  zysnz
Pokiwał głową.

— Nie tak łatwo — mówił — przyzwyczaić się do 
okupacji. My — podkreślił mocno to „my“ — już umiemy 
sobie radzić...

Z tym „my" i „wy" Orłowski zetknął się .już nieraz.
— A  cóż takiego zauważyłeś?
Mały Ożywił się.

.Wszystko, proszę pana! Z tamtych okien naprze­
ciwko widać ten pokój jak na dłoni! Trzeba koniecznie 
jakąś firaneczkę, prawda? To się zrobi jutro. A  w koszu 
za duzo zużytej kalki maszynowej. Pan wie, że można

z kalki przeczytać prawie wszystko? Niemcy umieją W 
robić... Nie byli tu jeszcze? (

Porucznik zmieszał się.
— Takiś mądrala — powiedział — no, masz rację, 

tylko widzisz, to nic takiego ważnego, a po drugie — nić 
ma gdzie palić. Nie ma pieców ani płyty kuchennej.

Chłopiec spojrzał na gospodarza ze zdurfiieniem.
— Ależ_ proszę pana, to można spalić w wannie, a po­

tem popiół zebrać i wyrzucić do ubikacji... i fiiiut.
Ręką wykonał odpowiedni gest.
Chłopiec otrzymał c’ okumenty i został zameldowany 

jako przyrijflni brat gospodarza. Orłowski nie miał z nim 
kłopetu — rano mały jegomość znikał udając się na ja­
kieś zakonspirowane komplety, po południu pracowicie 
pisał i rysował w s.woim kątku przy kozetce, na której 
spał. Orłowski chciał kiedyś zajrzeć do tych papierzysk, 
ale mały bardzo stanowczo oświadczył, żc każdy możs 
mieć swoje własne tajemnice w tych czasach.

A  świat szalał od nowin. Na froncie od Bałtyku do 
Morza Czarnego coraz to pękały niemieckie fronty, wios­
na roku 1944 przynosiła zadziwiające wieści z Ukrain! 
i z Włoch, i z Jugosławii, a na Dalekim Wschodzie Ame­
rykanie uporali się zdecydowanie z kryzysem sił w woj* 
nie z Japonią. W Polsce przyjmowano te, wiadomości en< 
tuzjastycznie, ale już było jasne, że nawet największa 
zwycięstwo nie zdoła wyrównać tych ogromnych strat* 
jakie naród ponosił w codziennej, pięć lat trwającej na­
gonce. Spośród rodziny i bliższych znajomych Orłowski 
naliczył pewnego wieczora przeszło setkę zamordowanych; 
aresztowanych lub zaginionych bez wieści.

(d. c. a),
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Konkurs „Ludzie, o których się mówi“
KUPON Nr. 6

Kogo przedstawia zdjęcie Nr 11?
(nazwisko 1 Imię)..........

Kogo przedstawia zdjęcie Nr 12? "  - * ;
(nazwisko l Imię)

Nazwisko i imię biorącego udział w konkursie '

98»

K Ą C I K  S Z A C H O W r
Ciekawe pożycie

Zamieszczona w dzisiejszym ką­
ciku pozycja wykazuje, ze na sza-

takie sytuacje, w których, mimo

na uniknąć porażki. Trzeba jednak 
umieć przewidywać, rozporządzać 
zmysłem kombinacyjnym t mieć

cje wychwytywać ł odpowiednio

Proponujemy Czytelnikom rozwa

czarnych jak: g7—g6, W38 — 
gs — gi, albo ScS xeS i w końcu

się z nami swymi uwagami, za­
znaczamy, że przy najlepszej ob ro 
nie białe matują najpóźniej w siód

Wałbrzych nie” przyntos^^e^tT

cą porażką, w stosunku P4,5 : 13,5. 
Na drużynie wałbrzyskiej Zemścił

ści gry koń«jw«rr~Drffiynf'wSc-'

le i jest dziś niewątpliwie najlep 
szą drużyną dolnośląską.

Wyniki były następujące (na pierw 
szym miejscu gracze Wałbrzycha): 
Jaszczuk — Chądzyński % : l/„, 
Wolner — Leśniak 0:1, Berdel — 
Major %:%, Krater — Gałęcki 
0:). Szapłro — Mugenschnabel 0:1, 
Studndcki — Waleń % : %, Meller 
— Kaszczuk 0:1* Link — Stempel 
% : %, Fifrtek — Jawerbaum 0:1,
Karpel — Dziuk •:!, Cymbała _
Gumińsk-i % : l/2, Suchodolski -  
Kiper 1:0, Szlesinger — Urban 1:0,

Białowąs 0:1, Leibler - ‘ Cwiękała 
0:1 1 Neukirch — Bogdanowicz 9:1.

Drużynom wrocławskiej I wał­
brzyskiej dziękujemy za pamięć 1

Mistrzostwo sekcji szachowej ko­
ła ZZK Wrocław Nadodrze zdobył 
Gałęcki przed Wloczewskim 1 Wel-

Sekcja szachowa przy kole ZZK 
..jka^UJe dużą luchuwosc. Przepro

drużynowych, osiągając dobre wy 
niki I tak w spotkaniu z ZZK O- 
leśnica 6% : 1%, z ZZK Kłodzko 
(dwa spotkania) 10:1 i Ze Zw. Zaw. 
Skarbowców Wrocław 3:3. Jedynie 
spotkąpie z Poznaniem zakończyło 
M  porażką 31% : 41%.

K'?em*jest Stanisław Szyling. Adres 
sekcji: zarząd Koła ZZK, Wroc-

Zarząd Polskiego Zw. Szachowego

meczu Polska — Holandia. * w3̂ 6 
cie Holendrzy rozegrają spotkania 
z Węgrami 1 Czechosłowacją.

Drużynowe mistrzostwo Gdańska 
zdobyła drużyna tamtejszej YM- 
CA". na drugim miejscu uplaso­
wała się drużyna Tow. Przyj. Pol- 
sko-HadzieckieJ.

 ̂Mistrzostwo Cieszyna zdobył Ku

Mistrzostwo Wałbrzycha zdobył 
śniewsk̂ n WoInerem i Wl-

Dzieeku^—instytucją
Bez wątpienia do taJc zwanych 

„plag egipskich“ na wczasach na

ków czy personelu pensjonatów u

O przemiłych figlach różnych „sum

cy. można by już pisać nie ferót* 
kie felietoniki, ale **łe tomy...

Wyjątkiem w tej smutnej reguł$ 
jest bezwzględnie w Domu Wypo-

Szklarskiej Porąbie ośmioletni wnu 
czek kierownika — mały Henio Fi

domu wypoczynkowego.
Kiedy młodzież pragnie tańczyć, 

a niuzykalnych ludzi brakuje tfl 
gronie, Henio śmiało siada do pia­
nina ł gra głośno, chociaż nieco fal 
szywie walczyka z „Wesołej Wdów

rzewne tango „Przyjdź do mnie, 
dam ci kwiat paproci

informuje, jakiej stacji, na jakiej

chątnie swoją osóbką.
— Proszą pani (proszą pana) &

l.oną łapiną po blond główc9, wżdy* 
chając przy tym ciątko.

Henio podnosi na pytającą oerf 
błękitne jak niebo w pogodni 
dzień, rozpięte nad Szklarską Porę­
bą.

się grać w brydża wówczas jtil 
nie będę dzieckiem, ale instytucji

Białe na ruchu zaofiarowały jko 
czka. grając Sh3 na p5+. Przy 
dalszej analizie okazuje siąpię o- 
fiara ta jest decydująca I wszelkie

odpowiedziały... hxgS, 2)Wh31 ł to 
posunięcie przesądza ich los. Ma­
ją one do wyboru kilka wariantów 
obrony, ale przy bliższej analizie
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Ghychki |edzie 
^  Osia 
Iwański
i Fuiske — nie

Zarząd PZB zadecydował, że 
Ea mistrzostwa Europy wyje- 
dzie 6 bokserów: Kasperczak
(Wrocław), Grzywocz, Antkie- 
wicz. Nowara i Szymura oraz 
Chychła jako obserwator.

Wszystkich ich przedstawia­
łby naszym czytelnikom na 
7 — poniżej.

Przedstaw iciel sportu n a  Kongresie

w 23 numerze zamieszczają 
tłumaczenia i rysunki wybit­
nych poetów oraz grafików 
polskich, poświęcone satyry­

cznej twórczości

CLLakóandfa "Puszkina

Wszystkie placówki „Czytelnika" w całym, kraju
przyjmują prenumeratę dzienników i czasopism radziec­
kich. Z dziedziny geografii i gąolpgii — można zama-
wać następujące czasopisma:
Górny j żurnał miesięcznik

Izwiestia Wsiesojuznogo geograficzeskogo obszczestwa —
dwumiesięcznik 

 miesięcznik

miesięcznik

Torfianaja promyszlenność 

Nieftianoje choziajstwo —

Nr 153

W k ró tc e : 

Prasa — Artyści
o puchar

K aisK I D ieisn iifiE P ilita l
Czy t c r h i c - k i i r l i n  p r * y je d * ie ?

Ogniwo chce wygrać z ZZK
Do tej chwili nie wiadomo, czy 

Cechie — Karlin przyjedzie do W ro 
cławia na mecz ze Związkowcem. 
Afisze mówią a godzinie spotka-

chał i na razie do Polski, tłumacząc 
się spóźnieniem w staraniach o wi

entuzjastów pitki nożnej, nadając 
częste komunikaty.

My nie możemy, w tej chwili za­

haczymy to piękne widowisko pił-

mecz ligowego ZZK Poznań z Ogni 

Będzie to egzamin dla wrocła- 

bie miejsce w drugiej lidze.
Ogniwo obiecywało nam w dniu

ni wrocławskiej.
Do spełnienia pierwszej obietnicy 

lią w Wałbrzychu, ale drugi waru-

nJch zwycięstwach Ogniwa.
Ambitni piłkarze obiecują nam 

również 1 sukces z wiceleaderem 
tabeli I ligi. Wystawiając następują-,

Wiśnia (Początek). Mucha. Kania. 
Dragon, Gajewski, Arbach, Bayer, 
Lasecki, Górka. Borek 1 Siech (Ha 
liczko).

Poznań melduje ligowy zespół:

Fuz£a motocyklistów
Na ostatnim walnym zebra­

niu komisji porozumiewaw­
czych WKM. i SM. Związkowiec 
postanowiono jednogłośnie w ra 
mach czynu kongresowego de­
finitywne połączenie obu klu-

W ten sposób powstał nowy 
silny klub motocyklowy, który 
będzie nosił nazwę Wrocławski 
Klub Motocyklowy „Związko­
wiec".

(Wol.).

Sędziowie 
sędziów
dla sędziów lekkoatletycznych. We 
Wrocławiu tworzyć ją będą prezes

łecki 1 Swierczyński, których zna 
my wszystkich z ich pracy nad

R A D I O
6 CZERWCA 49. NIEDZIELA

'dirt* gospód, dla wsi
BySSMtlzyka rozrywk. 8,00̂ Dzien̂ .
Mu»yka° rozrywk. Aud.’ sto-
tecz Komitetu Radiof. Kraju 9,00 
Nabożeństwo, 10,00 Muzyka roz­
rywk. 10,20 ̂  Święto ̂  Ludowe.̂ aud.

pSwor̂ ll™21 Vii«er°Hdolntól̂ °w
Audyc^inlormac.^ OKZZ ^oran^k

ićcnjfa Zl f  10 "o Kasi co gąski zgubi- 
ła“, aud. sł.-muz. 14,30 Konc.̂  Pol-
fragmenty61 tragedii J. 'Słowackiego 
J.6.00 Dziennik popołudn. 16,20 M̂u­
zyka poważna 16,45 „Norwid 1 Cho­
pin aud. sł.-muz. 17.00 K°nekroz-

ak :cz

i n c  "'.mc

Wojciechowski, Słoma, Tarka, Ma Wszyscy spotkamy się w niedzie 
lą na Stadionie Olimpijskim.

Na m'strzostwa juniorów wrocławskich 
rzek a ją  z ciekawością, w ładze PZŁA

Z Warszawy otrzymaliśmy regu­
lamin mistrzostw lekkoatletycz­
nych dla Juniorów. Postanowiono,

najwyżej w dwóch konkurencjach

Najwięcej młodzieży walczącej o

szych rekordzistów.
Związek poleca: sporządzanie sta 

lej listy rekordów juniorów 1 e-

byll właśnie cl najmłodsi.:
— Kiedy będzie rewia ̂ młodości, 

którą' zapowiadamy w. tytule?
Odpowiadamy: — Mistrzostwa lek 

koatletyczne okręgu dla Juniorów 
odbędą się 11 bm., a mistrzostwa

Wielki dzień
Skoneckiego

(Tel. wł.). Skonecki wygrał z 
Cerhikiem 6:3 5:7 6:8 6:2 6:4 i 
spotyka się w finale w turnieju 
o mistrzostwo Czechosłowacji z 
Drobnym, najlepszym tenisistą 
Europy.

Jest to olbrzymi' sukces mi­
strza Polski.

Jędrzejowska bijąc Szulcową 
weszła do półfinału.

PARY2. — Tenisiści francuscy 
grać będą w spotkaniu o pucbar 
Davisa z Czechosłowacją yr Ul run 
dzie (Paryż 11—13 czerwca) w skla 
dzle: Bernard, Abdesselam, Bolelli 
1 Remy.

Tak Polny Śląsk rozum ie sport:

Zakłady pracy opiekunami wsi
Wilczków w powiecie Środa Śląska i Żukowice w pow, 

Głogów nie czekały na inwestycje i pieniądze. Same _ zmobili­
zowały młodzież i wybudowały sobie boiska do piłki nożnej 
i siatkówki. W Biegach Narodowych zajęły oba zespoły luao- 
we wybitne miejsce, meldując tym samym o sobie WUKF, 
ZMP, Samopomocy Chłopskiej oraz Kadzie Sportowej OKZZ.

— Jedziemy do Wilczkowa — zadecydował zarząd ZMP.
— Zaopiekujemy się młodzieżą wsi — zaopiniowała mło-. 

dzież wracławskich zakładów pracy.

Z tycli właśnie decyzji naro­
dził się dzisiejszy wyjazd ria 
wieś. 

PrzVdstaw'icl61e ZMP; WIKF, 
sportowcy' i Akademickiej. 
Zrzeszenia Sportowego jadą do 
kolegów wiejskich, wioząc z 
sobą nie tylko bogaty sprzęt, 
ale organizując pokazy gry w 
kosza i siatkę. 

Za" tydzień wyjedzie drugą 
grup4'Sportowców do Luboszyc, 
GrosżowiC i Bakowa. T&żnićJ 
przyjdzie ' kolei na inne' wsić. 
Narodzą Sie nbwfe 'LZS-y.^Na-, 
wiążą się ńówe przyjaźnie 'Miła­

kowem — Warsztaty Główne 
PKP w Oleśnicy.

BRATERSTWO
NAJMŁODSZYCH

Podajemy nazwy zaprzyjaź­
nionych społeczności młodzieży 
robotniczej i wiejskiej.

Gromadą Groszowice opieku­
ją się Miejskie Zakłady Koran, 
nikacyjne, Luboszycami — Odr 
lewnia Żeliwa i Metali, a By-

Ł ó d z k a  
W y tw ó rn ia  P i ln ik ó w

ŁÓDŹ, ul. Skorupki 17/19 

poleca; nowe pilniki wszelkich roż­

nie starych. - K2253

Czy telni ko wcy
u m ie ją  g r a ć  w  p itk ę  
Koleba W roński drugi w kuli

UwskiegO yfziąt û łial.nasz „pzyp". 
Wo„pra<;«^l&w.HVęĄ’t^ik3:V.W 
turnieju, p!łkiiWf*l ,̂T(3y:£^tp>»$» 
nasze . kolo ■ koledzy ..Dunnan . (.Kołu-, 
koŵ k,), Fiołek, Wroński, .Kop­

ciński, Miliński,. Krupą 1! Dziubie, 
zajmujac S .miejsce za. CPN,. 
ka'zemt PKS, OKZZ, a prfetf Gaf 
barnią.- Teatrem .1 Radieip. ,,.Ćzyp“

Poza tym padty następujące wy­
niki: CPN — Radio 8:0, OKZZ —

2:'..a W drugiej turze: C1>K -£KS
3:2. Drukarz -  OKZZ
Drukarz 3:0 < PKS ^  PKgZ. 2.;1. a;

Zakupimy
w ię k s z ą  ilo ść  skrzyne^t

(transportery) do p iw a ; 

• i w ćd  gazowych.
, Zgłoszenia: Rozlewnią, Pi­

wa 1 Wytwórnia Wód Gazowych 
Powszechnej Spółdzielni Wrocław, 
ul. Sienkiewicza 18/22. K 2417LINOLEUM

oryginalne angielskie;

KORZEŃ RYŻOW Y  
FIBER -b iały

meksykański'
p o l e c a

DO M  T O W A R O W Y

B-cia Jabłkowscy
WARSZAW A, Bracka nr 25

Państw '. W yższa  S zk o lą

Sztuk Plastycznych
we Wrocławiu, 

ul. Traugutta, 19/21. 

z a t r u d n i  z dniem 7 bm!
jednego dobrze zbudowanego 
modela męskiego. Zgłaszać się 
w sekretariacie na I  piętrze 
o godz. 8-ej. ' (K 2429

R E K L A M A —  w - i w  
D Ź W IG N IĄ  H A N D LU

I  Ogłoszenia Próbnej
I ^ ^ h a n plo w e  j
KUPUJĘ stale olejek bergam0»SW$(* 
perfum ery nę,̂  tylozę. Warszawâ  uL;

MEBLE, pianina, t̂apczany,̂ kornple

Fotografie ̂ nagrobkoŵ wieczrw.
Marszałkowska 109. ‘ fh»rtoUifaAfc

SPRZEDAM dwie nowe sypjjlnie, 
maszynę do szycia „Mlęr‘ «?zyki 
*tll. Wojszycka i .  ̂ttg
'FUTRO karakułowe s V  dobfv.^k4 
zyjnie sprzedani, i KltHQzborsl<a

RADIOODBIORNIK̂ RB' prąd gjĄn

DOBRZE prosperującą pralnię me­
chaniczną odstąpię od zaraz z po­
wodu choroby wląAcici.ftlki -■»!.■ sta-

Ŝępolm)" Puszkarski — teieł 22 60.

Ig WOLNE 1»ÓSADT 1
MASZYNISTKĘ biegle piszącą na

J r5.imle -■spolemK B*«o

I POMOC domowa potrzebna, Opo­
rów, Modrzewskiego 43. 4043

J^TĘLIGENTNA poprowadzi ĝospo

Ś ^ N r  4M2:’0 F°’S 6 4042
sAlteADY Budowy ̂ Urządzeń Tech
cyjne, Bytom, Powstańców Śląskich 
nr « zatrudni wykwalifikowanych 
inżynierów statyków, ̂  Inżynierów

r — Tznz.-------- i
PWUPOKOJOWE z meblami szu­
kam, Wiadomość PrądzyAskJegô 12

IpoSiUKUjĘ I pokoju umeblowane­
go okoiksy .Dworca-Głównego ,£Fi>a
t g g f iicn:a sl0̂  Po]?m
pefflZ^UJĘ mlełjfcanlî  

pod

KUR ST. samochodowe Wftmoŵ kl 
Wroclm£*'pi. En«3l*t »  Cyigrilcklł. 
Świat pracy znlżlta.

| RÓŻNE
WILCZYCA CZARNA brzuch Jas­
ny ̂  imię  ̂Czarna z^ag^.^Wiado-

Kolega Wroński zdobył w Kuli.

'^fzMiwnlkiem naszym były ko­
ją, w których grają najlepsi zawód

y a zs  Św id n ic a
Młodzież świdnicka zachęciła suty 

'ml wynikami AZS Wrocław do za-'

'sztych zwycięzców członek 
'Wrocław — Komenda. ,

W dalszym ciągu zespołem.;«wid- 
hickijn opiekować się będą b. spor 
łowiec ŁKS prof. Pęski. Parznięw 
jj|ki, Leśny oraz dyr. gimnazjlfi* -*KŚ3

Zespół ludowy w Wilczkowie 
otrzyma 24 par spodenek i ko­
szulek, piłki do gier: sportowej 
i nożnej, dyski, kule, komplet 
pinpongowy, stojaki do skoków 
oraz przepisy do gier sporto-

Dobrze się dzieje w sporcie 
dolnośląskim od czasu wprowa­
dzenia w czyn haseł głoszonych 
przez twórców masowego spor­
tu Polski Ludowej.

Str. 5

Kongres o sporcie
Wiceprzewodniczący ZRKFiS dr 

Zajączkowski z uznaniem podkreślił

fizyczne mas pracujących, stwier­
dzając, źe większość przodowników

wszystkie środki dła rozwoju kul­
tury fizycznej w Polsce. ,

Sport musi być związany silnie z 
ruchem' związków zawodowych.

Sportowcy tp nie oddzielna gru% 
ka wśród masy mlodzieiy. Sport 
wtficJwuntje nie tylko pod względem 
fizycznym, ale jest. akcją. ufwiacię- 
mutnia ębywatelt pod û lędepr f̂tę, 
łccznym i politycznym̂  ,

Sport związkowy speliul fuoje 
obowiązki — powiedział dr Zô ąc* 
kowski — będzie bił rekordy, do­
starczał przodowników pracy i o-.

Co to jest „akcja wiosenno-letnia**
U zu p e łn iam y  wo*sUowy sprzęt s p o r io n ;

zować koncerty, występy świetlico 
we. odczyty • wycieczki.

Każdy, najmniejszy nawet wysl-

ćjt, będzie dowodem sympatii 1 
więzi łączącej społeczeństwo z woj

Nagrody 1 sprzęt sportowy wrę­
czać będą wojsku przedstawiciele

Tężyzna fizyczna Odrodzonego 
Wojska Polskiego Jest wzmocnie­
niem'obronności obozu pokoju prze

umocnieniem obronności mas ludo

ml kapitalizmu, o nowy Ustrój spo­
łeczny — o socjalizm.

To .arzystwo Przyjaciół 2ołn:erza 
organizuje w rokil bieżącym „Ak-

lu pogłębienie kontaktów z Odro-

cinku spórtoWyni.
Na konferencji w Zarządzie O- 

kręgowym TPZ, w której wzięli u- 
diat przedstawiciele partii, wojska, 
związków zawodowych 1 rad zakła­
dowych, wybrano komitet honoro-

czego stanął mgr. Lipski.
Akcja ta, pierwsza1 tego rodzaju 

w Polsce, polegać będzie przede 
wszystkim na uzupełnieniu sprzętu

gród na zawody, 1 organizowaniu

młodzieży dolnośląskiej z Jednostka

Należy urządzać zabawy ludowe, 
z których dochód przeznaczy się 
na Akcję Wiosenną-letnią, organi-

— „Już ja mu strzele“ — gro­
zi środkowy napastnik „Prasy" 
red: Grotowski, myśląc o meczu 
z Artystami.

Wierzymy 
w  „ G w a r d i ę 66

Mistrzostwa Gwardii odbędą się 
w Warszawie. Wrocław razem z

Poznaniem, Katowicami, Krakowem, 
Rzeszowem 1 Pomorzem wystawił 
pełne zespoły. Bylibyśmy pewniej­
si sukcesu, gdyby w finalê  walczył

Wierzymy w sukces Symonowicza, 
Kaflowsklego, Włodka, Klimeckle- 
po. Domańskiego 1 Brzezichy.

I \ l a s z . c

Związkowiec 
u siebie
kotciec“ ob. Tymowicza zastajemy 
w wielkim gmachu OKZZ.

— Słyszeliśmy o nowych terenacn

utząclzić własny ośrodek sportowy, 
w którym mOżńa by uprawiać

ul. Sztabowej (przecznica ul. Pow­
stańców Śląskich).

śzej sekcji pływackiej.
Sto metrów od basenu znajdują

kówki i koszykóicki, piękna błeź-

słowem kompletny stadion lekko-

%pv%7r??7ó“’nteł boi>sk° *'**

'do lltyiKu* — ■pyltińy.

tuĵ rtyif cttiiłówlty '' remont basenu 
'ifńt- io rriibś czeru&ii) ’ oraz stadio- 
f*u ,lekkbhlletyt:żfie&o V boisk pitki 
ręcznej. Trzeba tam wybudoiuaó 
szatnięh<ęra<s, naprfcwićogrodzenie, 
jBoiśkO piłki niknę*., rrtulsi jeszcze 
^oczękać.,..^ f.
'Przede, wszystfritą. lekkoatletyka

Z tym poglądem zgadzamy się w 
zićpćłńości.

'■■■*: • " - •- 'st. Podolak

SZYMURA
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S z c za n a

„ D la  i n » a l i d j M
W tramwajach wrocławskich, 

fcdno z miejsc siedzących za- 
Ęiatrzone jest tabliczką z napi­
łem „miejsce dla inwalidy". N>e 
Warzyło mi sie zobaczyć, ażeby 
fiicjsce to była kiedykolwiek 
wolne. Dziwiłem sie niejedno­
krotnie, widząc .zcsnastoletnie 
lawalidki", ktaryc* wygląd ze 
łoętrzny bynajmniej nie *wia4 
Art. i* mają praw* do koref- 
■tania * ławeczki. Widziałem 
mtadych akademików. wy«od- 
nie zajmujących oznaczone si»e- 
t̂ jalnym napisem siedzenie.

„Społeczeństwo nasze — pi­
sze jeden znajomy — uważa, że 
inwalidą jest tylko ten. które- 
mu brak ręki względnie nogi. 
Tymczasem wśród na*, Inwali­
dów. jest sporo ludzi chorych, 
dla których przestanie w stło­
czonym tramwaju przez dwa­
dzieścia minut jest męczarni*. 
Kie zawsze jednak człowiek 
foce manifestować swoje iuwa- 
'dztwo i domagać sie ustąpie­
nia należnego mu miejsca. Raczej 
konduktorzy tramwajowi powin 
■i przestrzegać, ażeby miejsca, 
przeznaczone dla inwalidów by­
ły wyłącznie prze* nich zajmo­
wane." . . .

Zgadzamy się w zupełności z 
tym poglądem. Dyrekcja tram­
wajów maże nawet wydać za­
rządzenie konduktorom, by 
zwracali uwagę na ta, ażeby 
miejsca inwalidzkie były w 
pierwszym rzędzie do dyspozy­
cji inwalidów.

Ale wtedy Inwalidzi powinni 
nosić jakiś znaczek...

TUWICZ

S p a i u k u m u  s i ę  d z i ś

Przed gmachem Województwu
nad brzegiem Odry

Dzisiaj przed gmachem Woje 
wództwa spotykamy się, należ­
nie od posiadanych biletów, o 
godz. 7,30, 10,30 i lfl.45. Ponie­
waż zaszły pewne zmiany na 
skutek dostarczenia nam stat­
ków spacerowych o większej 
ilości , miejsc o godz. 10,30 i 
10,45. można bedzie na przysta­
ni, bezpośrednio przed odjaz­
dem nabyć Jeszcze pewną ilość 
biletów.

Niezależnie od artystów scen 
wrocławskich, pojedzie z.nami w 
nieznane znana, orkiestra jazzo-, 
w* Rossy, która bedzie-pod, go­
łym niebem przygrywać do tań 
ca. Bufet PSS będzie już, na nas 
oczekiwał na miejscu.

Przypominamy: posiadacze bi 
letów białych, oznaczonych cy­
frą I., muszą stawię się przed 
gmachem województwa o godz.

7,30, posiądzie biletów niebię-j 
skich, oznaczonych cyfrą II, o 
godz. 10,30, a posiadacze biletów 
różowych o godz. 10.45 na tym 
samym miejscu. Prosimy o 
punktualne przybycie, gdy* 
statki nie będą czekać 1 wyru­
szą w oznaczonym terminie.

Prosimy wszystkich uczestni­
ków wycieczki o stosowanie się 
do wskazówek i poleceń służby 
porządkowej i o nieoddalanie 
się od miejsca wyładowania, 
gdyż za wszystkich, którzy za­
błądzą, względnie spóźnią się 
na- statki powracające do mia­
sta nie bierzemy żadnej odpo­
wiedzialności.

Niespodzianka dla wędkarzy: 
mogą zabrać ze sobą sprzęt węd 
karski ł łowić w spokoju du­
cha ryby w przyzwoitym odda­
leniu od orkiestry i hałasu. Na 
pewno jednak przerwą swa je 
zajęcia, by posłuchać Łucji Bu­
rzyńskiej, Ewy Szumańskiej, 
Stanisława Zaczyka, Eugeniu­
sza Ławskiego,, czy Wojciecha 
Rajewskiego.

Jak już zapowiedzieliśmy, na

NOTATN1K WROCŁAWSKI
Q  MŁODE ZIEMNIAKI Już uka- 

zeły się na rynka, ale cena jest 
chwilowo maio zachęcającj: *50 zł

Q Zetazny panton od 4’ lat leży 
na'ul. Szewskiej l stuży za śmiet­

an nie wie o śmieciach, bo ich nie 
uprząta, a Centrala Złomu o „śmlet

Q NA PRZEDSTAWIENIU OPE­
RY „Carmen" w dniu dzisiejszym 
dyrygować będzie orkiestra znako­
mity kapelmistrz Filharmonii War­
szawskiej Zygmunt Latoszewskl.

Q  NA ODCINKU OD PĘTLI 
„DWÓJKI- do ul. Kasprowicza na 
Karłowicach ciągle Jest ciemno. 
Wartoby ten odcinek oświetlić choć 
by dwiema latarniami,

Q GABINET KOSMETYCZNY za

Gabinet Jest dla kobiet Porady u-

Q PORTIER w nomu Towaro­
wym — i to ważna funkcja. Ale waż

Dzięki informatorowi publiczność

przez co i natłok by się zmniejszył.
Q  DZIEKAN WYDZIAŁU ARCHI 

TEKTURY prof. Tonew z Sofii 
•>rzyjeżdża 9 czerwca do Wrocia- 
la. Uczony bułgarski Jest gościem

rchit. RzplteJ Polskiej (SARP), 
odczas dwudniowego pobytu prof.

dra budowy na Politechnice, oraz

opracowanym przez biuro Inż. aro*)’ 
Ftaszyckiego. .<

O ŚWIĘTO MATKI obchodziło 
kademią Koło Ligi Kobiet. Refe­

rat wygłosiła przewodnicząca Kola 
Gerofewa Gąsiorowska. 30 matkom 
mającym po 2 lub 1 dzieci rozda­
no premie w wysokości 1JM do

2.000 zł. Część artystyczna akademii 
nagrodzona była hucznymi oklaska 
ml Wzięli w niej. udział ob. Romej 
ko. Zofia Kapuścińska, Irena Sie- 
deka, Irenka Kowalczyk i Basia

Q  PLENARNE POSIEDZENIE 9
Komisji Dzielnicowej wt*z' i  ■ pTze 
wodniczącyml Komitetów Dloko-

gooz. U w lokalu Okręgowego 
Związku Cechów <św. Jadwigi 7). 
Obecność obowiązkowa.

©  TRZYTYGODNIOWY KURS

skt* rozpoczyna się 15 czerwca o 
godz. 18 w sali Instytutu Geogra­
ficznego (Plac Uniwersytecki 1, sa 
la 64). W kursie brać mogą udział 
członkowie Pol. Tow. Krajom, o- 
raz ci, którzy do PTK się zapiszą. 
Opłata za kurs — 200 zł. Wpisy

Q  IDA KAMIŃSKA na czeje ze­
społu Łódzkiego Teatru Żydowskie

Sz Diamanta pt..„W noc zimową'', 
Przedsprzedaż biletów w kasie ea- 
tru (Świdnicka 31) od 10 do H 1 
od 16.

O „NOCKAUT“. sportowy film 
radziecki wyświetlany będzie dziś

O  EMERYT KOLEJOWY Kazi­
mierz Kwiatkowski wynalazł szczo 
teczki do czyszczenia szyb parowo 
zu w czasie deszczu 1 śnieżycy. Za- 
wynalazek przyznano m  premię
5.000 zł.

o  NADESZŁY ZIEMNIAKI- dtt re 
Jonowej Spółdzielni Ogrodniczej

prjcy odbywa się przez sklepy przy 
ul. Sienkiewicza «, Plac Trzebnicki 
T. Sienkiewicza 89. Plac Engełsa j 
1 w stoiskach Hall Targowej, oraz 
n« Placu Grunwaldzkim. Cena 9

miejscu odbędą sie regaty ża­
glówek rzecznych i wyścigi ka-

Cena biletu pojedynczego na 
przystani, jak normalnie, 300 
zł., dzieci do lał 7-miu bezpłat­
nie. Dziećmi zajmą się instruk­
torki TPD, organizujae dla nich 
zabawy na wolnym powietrzu.

Prosimy o zabranie sprzętu

sportowego, Jak piłek itd.
Ponieważ w sobotę pogoda nie 

dopisała, umawiamy się: tylko
deszcz alba silne zachmurzenie 
i zimno odstraszą nas od wy­
cieczki. Wtedy jednak zostanie 
ona przełożona na następną nie 
dzielę, tj. 1* czerwca, przy czym 
bilety, zakupione na tą niedzie­
lę. zachowają swoją ważność.

TEATR WIELKI, dzLŚ o godz. 19,3» 
„Carmen" pod dyr. Zygmunta L« 
toszewskiego (występ gościnny), 
Jutro .Madame Butterfly".

TEATR POPULARNY, dziś i Jutra 
o godz. 19,30 „Odwety".

TEATR MŁODEGO WIDZA. <!»•* 1 
Jutro o godz. 1T „Chory s uroję, 
ńia" — występ w Domu Kultury 
w Leśnicy.

DOLNOŚLĄSKI TEATR -2YDOW-. 
SKr, ul. Świdnicka 31, S i s bm.

amt
,SL*SK"» — uL Gen. Świerczew­
skiego «T. dzi* „Pod rdz w njema, 
ne“ (wioska), godz. 13.«. 1*. U.tS, 
i 20,30, poranek godz. M.W -i

6/VI — „Koni k garbusek" — 
(radij. godz, 14.3*. !«,», W.J0 i 
2* .JO.

„SCALA-. — uł. Mikołaja JT. „Sea
0 miłości” (franc) godz. IS.4S. IG, 
Ił.lS l 30,30, poranek »  godz. ! ».»

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16, 
daii „Jasna droga" (radz), godz, 
W. 1«,1*. IM*. >0,30. jutro -  „Nie­
cierpliwość serca" — (ang.), 13,45, 
16, 18,13, 28,38.

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 53, 
dzli „Śluby kawalerskie"—(rade.), 
godz. 14,34, 16,39, 18,30, 1 20,30. 
jutro „Cygańska miłość" (amer.t. 
godz. 13,30, 1«, 18,30, M. 

„PIONIER" — ul. Stalin* Tl, dzli 
„Wołga Wołga" — godz. 10,30, 13, 
15. 17 — jutro „Zaparowany;
świat" — (radz.).
Program Aktualności: godz. 19, 29
1 21 — „MaU ogrodnicy", „Wzoro­
we przedszkole".

„TĘCZA" —ul. Kościuszki m, dzli

godz. 14,30, 16,30, II,M. i 20,30, Ju* 
tro „Przygody Nasredlna" (radz.)« 

„FAMA" — Psie Połę, dzli „Oflag

ranek godz. 14 „Serenada w Doli* 
nie Słońca". Jutro „Melodia serc"

w czwartki, piątki, soboty 1 lue-

„FOTOPLASTIKON- — ul. Swkł. 
nlcka 54 — wyświetla codzienni*

Godz. 13 w południe: pokazy
żeglarskie (oczywiście, o ile bę­
dzie wiatr). Pokazy organizuje 
Yachtklub wrocławski.

Godz. 13—16 — Gry i zabawy 
dla dzieci pod kierownictwem 
instruktorek TPD.

Godz. 13. — Wyścigi kajaków. 
Zawodnikami będą uczestnicy 
wycieczki.

Godz. 15. — Mecz siatkówki 
między drużynami wyłoniony­
mi przez Czytelników „Słowa" 

Godz. 16.— Koncert na leś­
nej polanie z udziałem arty-

Trzech przed Sądem Doraźnym
Nadużyciu w Centrali Żelaza i Stali

Na wokand z.! e Sądu Doraźnego 
we Wrocławiu znajdzie się wkrótce 
skrawa trzech urzędnków Centrali

ctawiu. Są to: Stanfstęw Mierzejw- 
ski. lat 91. to. dyr. Składnicy Głów­
nej Centrali we Wrocławiu — Aloj­
zy Plucliuski* lat 34, b. zastępca 
Mierzejewskiego, Zbigniew Rowiń­
ski, lat » ,  kierownik Sekcji Handlo

Akt oskarżenia przygotowany

sji Specjalnej zarzuca co następuje:

Wszyscy w eeasie od maja do 
grudnia 1948 r. świadomie saboto­
wali dostawy wyrobów hutniczych 
dia odbiorców państwowych. Prze­
prowadzona w styczniu rh. inspek­
cja magazynów stwierdziła, iż z vri 
ny oskarżonych uległo opóźnieniu 
410 terminowych dostaw. Śledztwo 
wykryło również, że trójka âopa 
trjwała odbiorców prywatnych ko­
sztem zamówień państwowych. O-

wo! od pośredników J przedsiębior 
jców prywatnych otrzymywał! ła-

Pogotowie Ratunkowe—bogate
l la m j fu i 14 karetek

Imponująco wyglądał rząd 
srebrnych aut. które wczoraj J 
przedefilowały ulicami miasta. 
Srebrzyste „Skody" to karetki 
Pogotowia Ratunkowego, prze­
kazane przez Ministerstwo Zdro 
wia Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi.

Mniej więcej rok temu „Sło­
wo" walczyło na swych lamach 
o większa ilość karetek. „Żeby 
chociaż 4 były“ — pisaliśmy. 
To było Pokutemu. Wł2losod.ta-. 
go |zajjjł Zmieni­
ła się przede wszystkim ideolo 
gia Czerwonego Krzyża. Zer­
wano bezpowrotnie z przedwo­
jenną tradycją PCK-owską. Dzi 
siejsze PCK to instytucja pow­
szechna, stojąca na usługach ca 
togo polskiego świata pracy. Jej 
ambicją jest jak najdokładniej­
sze przystosowanie się do po­
trzeb mas pracujących. Albo­
wiem — jak powiedział na u- 
roczystości przeiAizania kare­
tek przedstawicie! PZPR ob. 
Stopka — zdrowie robotnika to 
najcenniejszy skarb państwa.

Z szumem uleciało z Rynku 
Wrocławskiego stado gołębi. 
Spioizył je blask promieni sło- 
weęzhych, odbijających się od 
srebrnych pancerzy karetek. 21 
jednakowych aut stanęło rzę­
dem. Na każdym z nich świet­
lny znaczek Czerwonego Krzy-

Zagadnienie prac dorywczych, 
wykonywanych przez junaków 
S.P. w ramach „trzydniówek" by 
ło przedmiotem konferencji, 
Zwołanej przez przewodniczące­
go WRN. Program konferencji 
przewidywał sprawozdania z do 
tychczasowych prac.

Jak się okazało, akcja „trzy­
dniówek" dotychczas na terenie 
Dolnego Śląska nie została na­
leżycie zorganizowana, a zapro­
jektowany plan pracy na okres 
do końca maja br. zestal wyko­
nany zaledwie w 33 proc. Zło­
żyło się na to wiele rozmaitych 
przyczyn, które dokładnie zana 
Kzował pik. Kawecki w swoim 
rzeczowym referacie. Bez osfcw 
nek wskazał on na braki i nie-" 
dociągnięcia. Do takich zaliczyć 
należy przede wszystkim pra- 
wie zupełny brak zaintereso­
wania się „trzydiówkftnti“-Yniej 
sfach i powiatowych •>'lMm{te- 
tow, specjalnie w tym celu po- 

, Wołanych. Również partie poli­
tyczne i  ZMP nie przejawiają 
zbyt wielkiego zainteresowania 

- pracami SP; -
wine P ieszą  również i inwestorzy;-którzy-nie 

• wykorzystują należycie -juna­
ków, nie dostarczają im -sprzętu

i nie interesują się ich praca­
mi

W przeciwieństwie do tych 
braków jasną stroną, jest fakt, 
że sami junacy odnoszą . się:odo 
tych * ;prac -a. -entuzjazmem.* .Za­
znaczyć należy, że wartość prac 
wykonanych dotychczas przy­
niosła Państwu oszczędności w 
.sumie: ponad • 6 miL zł.

Przybyły na konferencję z 
Warszawy przedstawiciel, ko­
mendy Głównej SP. kpt. Le­
win nie szczędził słów krytyki, 
omawiając działalność poszcze­
gólnych powiatowych ośrodków 
Si*., wysuwając równocześnie 
projekty poprawy obecnego sta 
nu. rzeczy,« Saceefióiniejszy na­
cisk położył on- na konieczność 
ożywienia prac w komitetach 
powiatowych.

Zarówno obecni na zebraniu 
przedstawiciel WK PZPR i 
przedstawiciel ZMP zapewnili,
że .ębie te organizację dołożą
starań, ażeby-pcaca w przyszło- 
sciizja należytym tempem.

Na zakończenie uchwalono 
•szereg--dezyderatów i wniosków, 
które, po wykonania, niewątpli­
wie postawią zagadnienie akcji 
„Trzydniówek" na należytej 
płaszczyźnie.

ża 1 napis: — Karetka Po­
gotowia Polsk Czerwonego Krzy 
ża. Wnętrzne karetki jest este­
tyczne i miłe. W kabinie cho­
rego znajdują się nosze na ło­
żyskach, aby można je było 
łatwo i szybko wysuwać. Nocą 
wnętrze oświetla niebieska ża­
rówka. Jest także stołeczek dla 
lekarza i podręczna szafka z na 
rzędziami i lekarstwami. Dużą 
zaletą kasetek -są dobre jsesojy; 
tłumiące wstrząsy. Karetki nie 
rriaTą '?|szcze syren alarmowych. 
-Syreny’'przyjdą za. miesiąc, Au­
ta są nie dotarte, więc tak i 
tak jeździć będą do 4 tygodni 
tylko 40 km na godzinę.

Dziarskim marszem orkiestra 
tramwajarzy rozpoczęła uroczy­
stość. Zagaił szef sanitarny PCK 
na Okręg Dolnośląski — dr. Sa­
wicki.. Podkreślił. że PCK prze­
żywa moment przełomowy, w 
swej ideologii i działalności.

Pełnomocnik Zarzadu Głów­
nego PCK na Okręg Dolnośląski 
— ob Sikora przekazał karetki 
poszczególnym stacjom PCK wo 
jewództwa wrocławskiego. Wro 
cław otrzymał 10 karetek, Wał­
brzych — 3 karetki. Jelenia Gó 
ra — 2 karetki. Kłodzko — 2 
karetki, Legnica — 2 karetki I 
Bielawa, pow. Dzierżoniów — 2 
karetki,

IJnrJ

R a d a  sćę rozw iązała
Powsdał KonućeJ do Walki x Analfabetyzmem

analfabetyzmem zajmowała -się po­

da Społeczna do Walki z Analfa-

dzHi m. inn. wiceprzewodniczący 
men, Jan, Bozgórski jako..,przewod

ta Szkolnego, przedstawiciele par­
tii politycznych J organizacji spo 
łecznych.
' Prace Rady miały formy raczej 
partyzanckie, niemniej dały wydat­
ne rezultaty. Wystarczy zaznaczyć, 
że „w,przeciągu -roku ną terenie, mia 
sta czynnych b̂ ło“ p<Srtad trzydzie­
ści kursów, na które uczęszczało 
około półtora tysiąca słuchaczy.

pówkl, których wysokość sięga dla 

pozostałych dwóch oskarżonych po

rzut, sięgający roku 19*7, a -rięc 
czasu, kiedy oskarżony był dyrek­
torem Centrali Sprzedaży (Centro­

kowi Ministerstwa Przemysłu Mie­
rzejewski aprobował wówczas do-

nej dla firmy I. Eychter 1 S-ka w

Jako współoskarżony w tej spra-

rażnym Roman Sioch lat 49, kilka­
krotnie karany, pośredniczył \r wy

Posiadał on przedsiębiorstwo han-

cie kępińskim. Zorientowawszy się, 
że powojenna koniunktura sprzyja 
nielegalnym machinacjom nawiązał 
kontakt z Rowińskim 1 legitymu­
jąc się zapotrzebowaniem Wydziału 
Odbudowy w Kępnie, zakupu we

Odsprzedał Je oczywiście z gru­
bym zyskiem, a Rowiński „zarobił" 
0P*. .tej transakcji około 100.000 zł.

Oskarżony Zenon Cieloch, lat 40, 
pośredniczył w nadużyciach, wrę­
czając Rowińskiemu kwotę około

Oskarżony Józef Nactanan. lat SI, 
posługując się sfałszowanymi ra­
chunkami Ministerstwa Aprowizacji 
i Hanllu ułatwiał oskarżonym doko

Przy sposobności wręczył im do po 
działu sumę około BO.flOO sł.

Pod firmę Społecznego Przedsię­
biorstwa Budowlanego w Warsza­
wie podszywał się oskarżony Anto­
ni Świercz. Ile zarobił, — dotych-

żeni skorzystali na Jego pośred­
nictwie, Otrzymując 60.009 zł.

Sprawa ostatniego „kombinatora" 
Jana Niecia, współwłaściciela fir­
my Eychter w Sosnowcu wiąże się 
z katowickim okresem działalności 
Mierzejewskiego.

Sprawa nadużyć Składnicy Żela­
za 1 Stali budzi zrozumiałe zainte­
resowanie (pik)

T E A T R !

„ŚWIETLICA FILMOWCdW aa Sę 
polnie w dniach od 2. 6. — 6. S. 
rb. włącznie wyświetla: „Przejaw 
wy siły roślin", „Z życia orł* 
bielika”, „Pozorna łmlerć", „Ra 
towanle tonących". Jako dodatek 
bajka p t'„Osiót królem- Po. 
czątek seansów: w dni powszed­
nie godz. 19,30, w niedz. 1 święto

Mocne dyżury  ap Sek
„Pod Bocianem- — Łokietka 11
„Stara Apteka" — Kurzy Targ 4 !
Pod „Łabędziem* — Pułaskiego 1«
DYŻURY POGOTOWIA CHIROTU 

GICZNEGO, dziś w szpitalu Wo­
jewódzkim, ul. Trzebnicka 2T 
(tel. 28-2*),. Jutro w szp. Ubezple- 
czalnl Społecznej), Pi. Prostokąt­
ny nr 8 (teł. 39-71).

Zabytek czy rudera?
T rzy p ła sk o rz e źb y  

z a g r a ż a j®
przec&io«finpo«B3

Jednym z najliczniej uczęsz­
czanych punktów Wrocławia 
jest brama przechodnia między 
pl. Solnym i pl. Bohaterów! 
Getta. „Zabytkowy" ten obiekt 
chyli się wyraźnie ku upadko­
wi i pewnego pieknego dnia 

może runąć na głowy przechodź

Aby uchronić się przed ewen-i 
tualnością katastrofy budowla­
nej zabezoieczono sklepienia 
wspornikami z belek i desek. 
Uczyniono to jednak tak dow­
cipnie, że deski znajdują się 
na niewielkiej wysokości nad 
chodnikiem. Po zapadnięciu 
zmroku osoby, których wzrost 
przekracza średnia miarę, nara­
żone są na niezbyt przyjemna 
zetknięcie z twardym drewnem. 
Należałoby albo rozebrać bra­
mę albo przeprowadzić jej 
gruntowny remont. Jeśli się te­
go nie zrobi, zabytek zapadnia 
się w gruzy. (pik.)

Redaktor Naczelny: Stanisław Zlemak.
Adres Rędrtcjl 1 Wydawnictw.: Wrocław, ul Oławska 10/11 teł RedakcH vt W ł-» _ . „ , , Wydawca: Sp. Wydawniczo . Oświatowa „Czytelnik-
■ekretarz Redakcji codziennie od U -  13 C^dakcj. ta dział ogłoszeń n/e odnowić P renu iJL  Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy I piątki od godziny 12-ej do godŁ 13-ej.

* odnoszeniem do domu 17ł PKO WnSaw Wił Dmk%n eAS«CU- » *>°tych miesięcznie z przesyłką pocztową 135 -*»*«*.* ' ^  wroctaw nr vu i 13-62. Druk Sp. Wydawniczo .  Oświatowa .Czytelnik", Wrocław. uL Oławska 18/11.

Trzy dniówki JSP“  w ogniu krytyki
Usprawnienie piać na przyszłość

Niezależnie od tych kursów organl

w tym roku, przewiduje ciągł^i 
sk« °^ y™waną akcję przeciw anal

niv. a na jej miejsce powołany zo-

W-.lkJ z Anaffabetyzmlm^Na ĉzrie 
Komitetu stoi specjalny delegat Ra

Jak się dowiadujemy pierwszą

tetu Miejskiego będzie przeprowa­
dzenie ścisłej rejestracji wszystkich 
analfabetów na terenie miasta. (—);

PArl o la  „SŁOWA POLSKIEGO" OP*>
TkZYŁ SERDECZNĄ DEDYKACJĄ

Program imprez
stów scen wrocławskich I or­
kiestry Rossy.

Godz. 17. — Zabawa ludowa: 
— Tańce na wolnym powietrzu.

Przez eały dzień Czynne będą 
dla uczestników .wycieczki mo­
torówki Yachtklubu (półgo­
dzinna przejażdżka 50 zł od o- 
soby) oraz organizowana będzie 
jazda kajakami (80 zł od oso­
by za godzinę).

Od godz. 18-tej w odstępach 
godzinnych powrót statkami, 
awizowany głosem syreny, któ­
ra odzywać się bedzie na 15 
minut przed odjazdem każdego 
statku.
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Za granicą oklaskują 
polskich artystów

I zaśpiewają na przedmieściach 
Pierwsze syreny i tramwaje 
I „Archimedes" 1 „Fawema"
I „Pafawag" co rano wstaje 
I pójdą senni kolejarze 
Z lampkami w rękach, żeby wieźt, 
Wrocławską cegłę, — polską treśfc 
Wagony dolnośląskich marzeń.

Pamiętamy dobrze radość, z 
jaką przywitaliśmy ' zwycię­
stwo olimpijskie polskiego 
kompozytora Zbigniewa Tur­
skiego. Zloty medal zdobyty 
za „Symfonię Olimpijską" za­
dokumentował całemu światu 
wysoki poziom polskiej kul­
tury muzycznej, a także w 
kraju zwrócił uwagę najstar­
szego ogółu na dorobek na­
szych współczesnych kompo­
zytorów. Dzieła polskich mu­
zyków zdobywają nagrody 1 
zaszczytne wyróżnienia na

wszystkich festiwalach muzy­
ki współczesnej.

Rok Chopinowski, obchodzo 
ny uroczyście w każdym więk 
szym mieście na obydwu pół­
kulach, znów zwrócił uwagę 
całego świata na muzykę pol­
ską. Ale nie tylko kompozy­
torzy roznoszą sławę naszej 
muzyki daleko poza granica 
kraju — liczni wirtuozi, zna­
komici dyrygenci i wykonaw­
cy w swych objazdach arty­
stycznych przyjmowani są z

entuzjazmem przez publicz­
ność największych sal kon­
certowych świata.

Przyjrzyjmy się drogom na­
szych muzyków w ostatnich 
kilku miesiącach.

Świetny pianista Szpinalskl 
po występach w Pradze i Bu­
dapeszcie odbywał tournee po 
Półwyspie Skandynawskim, 
koncertując w kilkunastu mia 
Stach norweskich — w Hel­
sinkach na inauguracyjnej u- 
roczystości Roku Chopinow-

W. DZIEDUSZYCKI
skiego odegrał koncert f-moll. 
Grał w Lipska i Dreźnie, jego 
występy w Paryżu i Londynie 
na historycznych koncertach 
chopinowskich zdobyły sobie 
najwyższe uznanie świata mu 
zycznego.

Znakomity dyrygent Bier­
diajew po koncertach w ZSRR 
prowadzi najlepsze zespoły 
czechosłowackie, węgierskie i 
rumuńskie, w Pradze dyrygu­
je operą Czajkowskiego „Eu- 

(dokończenie na str. i)

Nie tylko jaśmin 1 słowiki 
Srebrny jak księżyc śpiew wśród drzew. 
Huk młotów w dłoniach robotników 
Oto wrocławski, miła, śpiew.
Gdy miot zadzwoni w twardej dłoni 
To kraj nas.z w dzwony wszystkie dzwoni. 
Gdy tramwaj dzwoni w dni niedzielne 
To także dzwony są kościelne.
Słowiki Odra, wszystkie dzwony.
Śpiew fabryk, maj, rododendrony 
I kolor róż kolor czerwony 
I turkot maszyn i szum drzew 
I kolor róż, kolor czerwony 
To wszystko, mila, jeden śpiew.

ZWIERCIADŁO
5. mg Dodatok niedzielny »Słowa Polskiego« N r 22 ( 72 ) vl 1949

W R O C Ł A W S K I E  L A T O

T. ZELENAY

Wrocławskich pogód chwile srebrne 
Coctail melodii i kolorów,
Potrzebne dni i niepotrzebne.
Błękitny cień u wrót wieczoru 
Raduj się nieznajoma miłą 
Idąc przez parki i qgrodv 
Gdzie fetę zielone nęcą chłody,
W które, się rzeka otuliła............
Poprzez Grunwaldzki most znienacka 
Słonecznych dni złociste cacka. 
Czerwcom na cześć, lipcom i majom 
W tanerwnyrh nla— h pobiegają.

Oczy twe szdre, rozmarzone
Są niby dłoni ciepłej dotyk
Gdy odwrócone w inną strot
Opadną na ratusza gotyk
I będą szare, senne, ciche
Jak z fal wysnute, z rzecznych głębin.
Ciche jak cichy lot gołębi,
Którego w dzień ni w noc nie słychafc 
A jeśli noc — to noc wśród cieni 
Gotyckich arkad 1 księżyca 
Gdzie jaśmin błądzi po ulicach 
I b«z 1 Indzie roztęsknlenl.

dzierdzieŁci ■piąć Lat 
na ócanis,

SfEFAN Ł O Ś

Ci, którzy urodziii się w dzień debiutu Antoniny Duna- 
ewskiej, niejednego już siwego włosa w czuprynie się do- 
iobili. Parę wojen przewaliło się po świecie. z niendeł ce- 
r̂sikich i królewskich, koron z głóar zleciało, mapę świata 

tilkakroć przerobiono, a przez te*czas nasza droga Jubi- 
atka ani na moment “Melpomeny nie zdradziła.

Przepraszam... Raz! Na czas okupacji, ale to się nie li- 
zy, a raczej, jako lata tęsknej rozłąki ze sceną, podwójnie 
ir wieńcu zasług należało by zarachować.

Trochę, to niesporo pisać o tych niewieścich czterdziestu 
pięciu latach, skoro Jubilatka werwą i pełnym młodzień­
czości humorem niejedną panienkę mogłaby zakasować.

Ale te daty i fakty! Przecież z Józefem Węgrzynem jest 
Dunajewska jedyną żyjącą parą wychowanków szkoły dra­
matycznej Gabrieli Zapolskiej! Tej Zapolskiej, która ma 
«wą ulicę we Wrocławiu, a na niej teatr.

Prawie to legendarnie brzmi, gdy się wspomni, że nasza 
■wrocławska Jubilatka wraz z nie żyjącym już Krzewińskim 
1 Węgrzynem grała przy Helenie Modrzejewskiej, która 
swym talentem aktorskim świat podbiła i weszła na. zaw­
sze do historii teatru

Jak film barwny snują się perełki wspomnień w roz­
mowie z Jubilatką. Ocieram się o postacie, które pokryły 
już kurze na strychu zapomnienia i te, których imiona mają 
książkowy posmak czegoś już nierealnego, historycznego, 
równie odległego jak Bolesław Chrobry, Mikołaj Rej, czy 
Mickiewicz.

Ot, choćby taki obrazek.
W gabinecie teatralnym dyrektora Leona Stempowskie- 

[o młodziutka aktorka Dunajewska deklamuje:
Niech nikt nie plac ze 
krom jedne) moje} tony...

I tal ten wasz zmyślony.
Na fotelu obok siedzi ktoś z rozwichrzoną brodą 1 pa­

trzy wielkimi, myślącymi oczyma.
— Ślicznie, pięknie — dziękuje zapłonionej artystce, nie 

wiedzącej zresztą, kto to jest ten obcy pan.
— To autor... Wyspiański — szepcze jej do ucha Stem- 

powski, przyjaciM poety.
Kiedyindziej Dunajewska grała młynarkę w „Zaczaro­

wanym kole" Lucjana Rydla. Tu również autor, obecny na 
próbach, osobiście stawiał jej rolę.

Wyspiański, Rydel, Zapolska, Modrzejewska... dla mło­
dych zamierzchła to przeszłość. Ale zagłębiajmy się dalej

w ten las wspomnień. Właśnie w tym Rydlowskim „Zacza­
rowanym kole“ Dunajewska — młynarkę, Kamiński grał 
Borutę.i... wybucha skandal! Coś się tam stało, dość, że nie 
ma kto grać Kusego. Premiera za pasem, nie ma wyjścia.,, 
któryś z kolegów idzie po prostu na deptak, wyniuchać ko­
goś na Kusego Co było robić?! I znalazł: młodego studenta 
Jaracza, który ponoć w amatorskim teatree Sokoła ną Pod­
górzu grywał właśnie Kusego.

Dyr. Rygler otrząsa się: jakto? jakiś tam amator ma 
grać w jego teatrze?!

Przyprowadzono delikwenta, ą było to w 1902 r. na go­
ścinnych występach teatru poznańskiego w Krynicy —v opó; 
wiada nasza Jubilatka. — Widzę małego, zastraszonego stń̂  
dencika, miętoszącego przed sobą w rekach czapeczkę. Ky< 
gier, ciemny jak chmura na ,chwilę przed ulewą, wyniosłym, 
lekceważącym i bardzo niemiłym tonem każe grać scenę 
Kusego (Jaracz) z młynarką (Dunajewśką).

Po zrobieniu tej sceny Rygier, rozjaśniony, jak najpięk­
niejsze słońce majowe, podchodzi do' onieśmielonego Jara­
cza i... angażuje go do Teatru Polskiego w Poznaniu, gdzie 
dyrektorował.

Ta jedna scena zdecydowała, Rygier miał dobre oko! 
Zaangażował Jaracza, choć dowiedział się, że ten musi po 
paru miesiącach iść odslugiwać wojsko.

I kiedy później Dunajewska spotkała' Jdracza w Kra­
kowie i ubolewała, że gc^żółnierftó^oćf ś?eteriyhB33?wała, ten 
biedny, bez grosza w kieszeni, w zadużym mundurze i cza­
pie na uszy opadającej, austriacki c. k. zupak rozpromienia 
się na samo wspomnienie, że grał, grał w prawdziwym te-

W życiu cechowała £0 ta sama prostota, którą' wniósł

I tak gadu, gadu o~ wszystkim, a najmniej o 'samej Ju- 
, bilatce. O tymy że''grała z takim powodzeniem i w Kijowie 

(1915—19 r.) z Osterwą, Fęrtnerem, Jaraczem, Wysocką i za 
dyrekcji Arnolda.Szyfnpana w Łodzi (np. Prudencię w „Da­
mie Kameljowej“ z Przybyłko Potocką) i potem w tejże Ło­
dzi aż do wybuchu wojny, a potem w teatrze frontowym 

‘ ll-giej Armii Gen. Świerczewskiego, w Częstochowie, ..a wrę 
szcie od 1947 r. w naszym wrocławskim teatrze.

tl. DUNAJEWSKA — RYS. ST. DRABIK

Pamiętacie zapewne wzruszającą matkę w „Świętym 
Płomieniu", rozkoszną babcię w „iadnej historii" i tyle in­
nych ról, zawsze znakomitych. W dniu Jubileuszu Wrocław 
uroczyście uczcił 45-lecie pracy znakomitej artystki. Wro­
cław potrafi ocenić prawdziwą sztukę. Tylko nie pozwól­
my przypadkiem uciec Jej potem z naszego miasta, bo na 
otwarciu teatru im Gabrieli Zapolskiej przy ulicy jej imie­
nia we Wrocławiu, Antonina Dunajewska w jednej ze sztuk 
Zapolskiej, jako jej uczennica, powinna święcić swój 75-let- 
ni jubileusz.

O ile, oczywiście, do tej pory teatr zdążą już wyremon­
tować.

AWTOKrrr. DUNAJEWSKA JA Ko KASZTELANOWA W „MAZE­
PIE" SŁOWACKIEGO — ŁODŻme R. W ROLI MAZEPY — 'U- 

LIUSZ OSTPEWA. ZDJĘCIE Z DEDYKACJĄ J. OSTERWY.

, * /

RATUSZ WROCŁAWSKI

W SzczyUlickim i>Ui .,u czerwce, lipce. 
Popod krzewami półcień chłodny,
W południe syren szloch. Tak skrzypce 
Sączą melodii dźwięk łagodnej...
O miła moja, nieznajoma 
W cegieł i drzew wpleciona ramę.
Na Tumskiej wyspy panoramę 
Spójrz. Oprzyj wzrek na tamtych domadfc 
Do których osty. dzikie róże 
W zielone idą swe podróże.
Rododendrony ł akacje 
Kwitnąc na n->wno mają rację.

1



PUSŁN1N a DEKABRYŚCI

Oczy Rosji zwrócone' są 
na Ciebie. Wszyscy 
darzą Cię miłością 
wierzą Ci, naśladują 

Cię. Bądź poeta i obywate­
lem". Oto, co pisał do Pusz­
kina jeden Z przywódców 
powstania dekabrystów, Ry-

Po 14 grudnia 1825 roku 
gdy to, co było dotąd tajem­
nicą, stało się powszechnie* 
znane, gdy wszystkie nici 
łprzysiężenia zostały ujaw­
nione, Puszkin zrozumiał 
aluzje, zawarte w listach, 
wierszach i rozmowach de­
kabrystów, — ludzi, których 
nazywał swymi „przyjaciół­
mi, braćmi, towarzyszami". 
Szczególne znaczenie nadane 
lostało słowom, zawartym w 
ostatnim liście Rylejewa, wy 
rażającym uczucie patrio­
tycznej dumy, jaką napawał 
wszystkich najlepszych ■ Ro- 
•jan geniusz Puszkina. — 
.Bądź poetą, obywatelem" — 
ien przedśmiertny testament 
Rylejewa oznaczał dla Pusz­
kina program życia i twór­
czości w okresie dzikiej, bez­
litosnej, rozpasanei reakcji, 
która rozszalała - sie po stłu­
mieniu powstania dekabrys­
tów. 8 lat później, w roku 
1833, przyjaciel Rylejewa,
■ dekabrysta, Aleksander Bes­

tużew, za pośrednictwem Mi­
kołaja fpfrfoja przypom­
niał o tym Puszkinowi: „Po­
wiedzcie mu w moim imie­
niu: „Tyś jest nadzieją
Rosji...".

Wszystkie dążenia,' naj­
skrytsze myśli, najgłębsze 
idee Puszkina, były związane 
z ruchem dekabrystów.

Dekabrysta Jakuszyn ma­
wiał, że rozchodzące się w 
setkach odpisów wiersze woL 
nościowe Puszkina „były nie 
tylko powszechnie znane, ale 
trudno byłoby nawet znaleźć 
w tym ’ okresie iednego ja­
ko tako wykształconego pod­
porucznika, który nie umiał­
by tych wierszy naj>#mięć“. 
Znaczenie cplityęzije takich 
utworów, jak „Wól ilość", 
wiersz „Do Czadajewa", 
„Wieś", było ogromne.

P isząc o rewolucyjności 
poglądów Puszkina 
nie mamy żadnej po 
trzeby przesadzać: 

historia nie da sie ani po­
lepszyć, ani pogorszyć".

Cała siła poezji puszkinow­
skiej wyraża Sie w namię­
tnym demaskowaniu despotyz 
mu i pańszczyzny, w natchnio 
nym wzywaniu do walki 
przeciwko uciskowi. W odzie 
„Wolność" poeta nawołuje 
do rozbieg „zni^wleścia^ej li­

ry", do obalenia „występku 
zasiadającego na tronach".

W wierszu „Do Czadaje­
wa" Puszkin zwalcza złudze­
nia niedojrzałej myśli mło­
dzieńczej, iluzje „pokojowych 
nadziei" i „cichej sławy" i 
uznaje za jedynie słuszną dro 
gę czyn patriotyczny na 
chwałę ojczyzny i obalenie sa 
mowładztwa.

W wierszu „Wieś" z nieby­
wałym zacięciem polemicz­
nym przeciwstawia poeta dwa 
oblicza wsi rosyjskiej: jednej, 
które wydaje sie schronie­
niem, „świątynią spokoju, 
pracy i natchnienia" i drugie, 
które maluje w słowach ja­
snych i ścisłych, jak gdyby 
przywłaszczyło sobie „i pra­
cę i własność i czas rolnika". 
Puszkin nazywa pańszczyznę 
„śmiertelną hańbą" nieznośną 
dla „przyjaciela ludzkości".

Wiersze puszkinowskie wy­
rażały najskrytsze marzenia 
dekabrystów — rewolucjoni­
stów ze sfer szlacheckich. W 
r. 1826 Wasyli Żukowski z 
przerażeniem donosił Puszki­
nowi o przebiegu śledztwa w 
sprawie dekabrystów: „W pa 
pierach każdego z oskarżo­
nych figurują twoje wiersze". 
I nie było to przesadą.

Odzwierciadlenie światopo­
glądu i nastrojów młodej ge­
neracji sa również tzw. poe­
maty „Południowe" Puszki­
na, tchnące protestem prze­
ciwko dusznej atmosferze ów 
czesnego wielkiego świata, 
przesiąknięte umiłowaniem 
wolności i wolnego życia.

Euszkiniści radzieccy wyja­
śnili bardzo wiele szczegó 
łów osobistych kontak­
tów Puszkina z deka­

brystami. Wspomnienia de­
kabrystów i dokumenty taj­
nych archiwów które stały 
się dostępne dopiero w okre­
sie radzieckim. — potwier­
dzają całkowicie słowa Pusz­
kina. zawarte w liście do 
przyjaciela Wiaziemskiego: 
„Utrzymywałem kontakt pra­
wie ze wszystkimi i korespon 
dowałem z licznymi spiskow­
cami". Mimo. że Puszkin nie 
był członkiem tego tajnego 
stowarzyszenia, to jednak słu 
tył on sprawie dekabrystów 

r .całą swoją twórczością 1 po-

7 O , o czym się mówi
•  W R O C Ł A W  TEATRALNY

•  TEATR W  LEŚIE

•  K INO

rugi Już jubileusz pracy

m J  obchodzimy u> tym M- 
mym roku. Rotnie ilość 

czcigodnych JubilfĄów. Po , Wpcty

ubiegły piątek obchodziła łS-cio- 
lecie twojej pracy i która ma ta 
•obą ni* tylko piękną przeszłość

tym milczy — polityczni).
Mott, gdyby ktoś jdołał ją prze 

. konać, podzieliłoby się * nami 
twoimi wspomnieniami. Mott w* 
tzłyby one, podobnie jak obo Ju­
bileusze, do historii. dolnośląskie­
go, polskiego teatru, który za to­

czę tyle do zdobycia.

ehodzi mi o <

Dolnośląskiego, aby odważył się 
na wydawanie własnego miesięcż- 

’ ftika teatralnego.
Powie ktoś: kto go będzie czy-

lak dosyć różnych nieciekawych 
periodyków. Nie wiem, czy zda­
nia te <4 słuszne. Wystarczy rzu- 
Wć okiem codziennie jia publicz­
ność teatralna, cztffifąćą uważni*

cze nie najlepsze progręmy tea­
tralne, wystarczy przysłuchać tlę 
rozmowom po spektaklu, aby 
dojść do wniosku, te sprawy tea- 
mocłVW° obohô zą wszystkich

tralne" Katowice, wychodzi „Te­
atr- warszawski i „Łódź teatral- 
na” — dlaczego Wrocław, Jelenia 
Córa. Świdnica i Legnica nie mo-

tralnego, tym bardziej, te naro- 
*!u jut tutaj tysiąc problemów,

VI całej Polsce dyskusje na temat
' oni"iywy ̂ 04°')*’ k** 2"”:,d<m;0,y 
dziennej ^  “  *’!’“ ** '°"

Konieczność wydaiunnia periody 
Hi. teatralnego we Wrocław,u ił*

moczy takie fakt, te Wrocław 
właściwi* nie poeiada własneco pis 
M  Uteracko-tpoltcznego, które za 
zwyczaj sumienni* rejestruje wtzel 
,ki«, oiiąomoclą ; sceniczne lokal­
nych teut-óio. W ręząltaęle teatry 
dolnośląski*, muszą szukać przy­
godnej gościny na szpaltach 
„Odry", czy „Odrodzenia", ni* 
mając możnośęl pełnego wypowie 
dzenia się,* nie mąjąc możności 
odzwierciedlenia i podkreślenia 
swoich osiągnięć, na szerszym fo­
rum. przekraczającym rogatki 
miasta i województwa. 2e takie 
przemilczanie Jest szkodliwe i wy 
*oc* krzywdząc;? .ambitny zespól 
teatrów dolnośląskich — nie trze­
ba chyba udowadniać.
Kie może tfj roli odegrać pra­

ła codzienna z tej proste] przy. 
czyny, te obejmuje yna zbyt tze 
roki zasięg zainteresowań, aby po 
iwięcal dużo mifisća' problemom 
•ceny. ciot i fak czyni’ ło w pro 
cencie znacżńjewiększym, nii 
dzienniki łńriych, ośrodków tea­
tralnych.

równo wykonawcy, Jak 4 słucha­
cz*, wspólnie spędzonego wieczo-

Jak się dowiadujemy, imprezy 
takie przewidziane są na szerszą 
skalę. Artyści Teatru Dolnoślą­
skiego dobrze służą idei upow­
szechnienia kultury i zbliżenia 
mas robotniczych t żołnierskich

<■ Sępolnie, przy ul. oi- 
IT I  szewskiego znajduje się 

"  skromna szopka, nosząca 
pretensjonalną nazwę 

Świetlicy Zw zaw. Filmowców. 
W szopce tej, zamienionej ad ' oc 
na kino, odbywają się codziennie 
seanse, na których wyświetlane 
są filmy przeważnie oświatowe, 
ilustrowane komedyjkami rysun­
kowymi. Kino przeznaczone jest 
raczej dla dzieci i młodzieży i 
młodzież do niego najczęściej u-

. .Od czasu do czasu zaglądają tu 
Jednak takie dorośli, gdyż odwie 
dzenie kinoteatru w śródmieściu 
połączone Jest dla mieszkańców tej 
dzielnicy a prawdziwą wyprawą, 
obliczoną na kilka godzin.

Niestety — widz, zwabiony tzyl 
dem kinowym, wynosi jak naj­
gorsze wraten la.

Szopa, a raczej barak, zbity Jest 
pośpiesznie z surowych desek: w

nieważ seanse odbywają się w 
godzinach popołudniowych, kiedy

panuje niesłychany zaduch i upal.
Czy naprawdę na całym Sepol- 

nie nie można było znaleźć wy­
godniejszej sali, bardziej od po-

Jeden budynek, zdatny do remon 
tu, w którym można by było u- 
rządzić kino z prawdziwego zda­
rzenia? Cieszyłoby się na pewno 
ogromnym powodzeniem 1 dałoby 
najliczniejszej dzielnicy Wrocła­
wia rozrywkę kulturalną.

funduszów na remtntt?
Trudno u to’ uwierzy*.

5 Iowa powyższe . zobowią­
zują. Wie.. sposób więc 
nie podkreślić roli bry­
gad artystycznych Tea­

trów Dolnośląskich, które zarów­
no w okresie przedpierwszomajo- 
wym, jak i periodycznie w następ 
nych tygodniach, prowadziły sze. 
roką akcję dotarcia z tywym sło­
wem i artystycznym programem

czych i pracowniczych Wrocła­
wia i Dolnego Śląska.

Ostatnio brygada taka, ztoiona 
z l  osób, odwiedziła Jeden z let­
nich obozów wojskowych w od- 

, lepłości stu kilkudziesięciu kilo­
metrów od Wrocławia. Artyści 
wrócili z tej wyprawy oczarowa­
ni zarówno sprawną organizacją. 
Jak gościnnością najwdzięczniej-

Przygotowano dla. nich prawdzi 
wy teatr leśny, nagrodzono wy-

rano się uprzyjemnić każdą chwi­
lę pobytu. Długo nie zapomną za­

zostawał stale w sferze Ich 
bezpośredniego wpływu Idco-

Puszkina tyczyła z dekabry 
stami płomienna miłość oj­
czyzny, pragnienie jej wolno­
ści, wiara w potężne siły 
twórcze narodu rosyjskiego. 
Źródło obudzenia się świado­
mości narodowej ‘dla Puszki­
na i dla dekabrystów było 
wspólne — była to bohater­
ska walka narodu rosyjskiego 
z Napoleonem

„Byliśmy /dziećmi 1812 ro­
ku" — to słowa dekabrysty 
M. Murawiowa — Apostoła, 
odnosiły się również i fo 
Puszkina, w którego całej 
twórczości czerwoną nicią 
przewija się temat 1812 r. 
Samo życie, bohaterska woj­
na w obronie ojczyzny, — 
oto, co było źródłem natchnie . 
nia poety w walce o odrodze­
nie literatury nie zaś książ­
kowe „źródła" i „wpływy", 
na których temat burżuazyj- 
ni puszkiniści napisali setki 
tomów rozpraw krytycznych.
• Puszkin i dekabryści mieli 
te same poglądy na oryginal­
ne, narodowe podstawy kul­
tury rosyjskiej. Literatura ro­
syjska powinna być godna 
narodu, który wyzwolił świat 
od despotyzmu Napoleona. 
Oto myśl ,która przewija się 
w artykułach i listach naj­
lepszych ludzi tej epoki.

W tych latach, owianych 
jeszcze chwałą wojenną, mło­
dzież postępowa zetknęła się 
z narodem, który powstał z 
orężem w reku w obronie oj­
czyzny. Cała wielkość rosyj-

• skiego charakteru narodowe­
go, życiodajne źródła mowy 
rosyjskiej, cały niewysłowio- 
ny czar baśni i pieśni-tudo-» ■ 
wych, niezwykła oryginalność 
gawęd ludowych, przekazują­
cych tradycje bohaterskiej 
przeszłości Rosji, — wszystko 
to stanowiło podstawę i treść 
twórczości Puszkina. Jedno­
cześnie ze szczególny wyrazi­
stością ujawniła sie absurdal­
ność i szkodliwość niewolni­
czego hołdowania kulturze 
zagranicznej, naśladowania 
„cudzych wzorów" i pogar­
dzania skarbami kultury na­
rodowej — tak szeroko roz­
powszechniane wśród reak­
cyjnych kół szlacheckich.

Dekabryści demaskowali ob ' 
Szarntków obojętnych na 
'przejawyr własnej kultu­
ry narodowej, którzy

woleli język francuski od wła 
snego i powierzali wychowa­
nie swych dzieci cudzoziem­
com. W swej „Gwieździe po­
larnej" Aleksander Bestużew 
wykpiwał pisarzy, którzy
„wzdychali na modłę Sterna 
— po angielsku, następnie 
prowadzili wykwintne rozmo 
wy — po francusku, a obec­
nie wzbili się na niebosiężne 
wyżyny abstrakcii — po nie­
miecku". W artykule — „Kli­
ka myśli o poezji" — Ryle- 
jew potępił niewolnicze na­
śladownictwo, jako „okowy
cudzych poglądów". Puszkin
pisał — „choroba francusz­
czyzny uśmierciła w kolebce 
naszą literaturę".

Dekabryści, i Puszkin wy­
soko cenili idee postępowe w 

■, literaturze rozmaitych naro­
dów. Podczas gdy demasku­
jący reakcję Byron wywoły­
wał wściekłość klas rządzą­
cych we własnym kraju, naj­
lepsi ludzie Rosji szanowali 
go właśnie za tę działalność.

Ale kult Byrona i szacunek 
dla innych' przodujących pi­
sarzy świata nie miały nic 
wspólnego z naśladowni­
ctwem: centrum walki ideo- 
wo-politycznej dekabrystów 
było dążenie do jak najpeł­
niejszego rozwoju kultury ro­
syjskiej, hamowanej z całych 
sił przez ustrój samowładztwa 
i pańszczyzny.

Dekabryści podkreślali do­
niosłą rolę społeczna sztuki 1 
znaczenie pisarza, jako przy­
wódcy opinii publicznej. Zda 
niem Rylejewa, poeta jest 
„obrońca prześladowanych". 
„Niski strach jest mu obcy".

Taki pogląd na rolę poety 
znalazł odbicie w życiu 1

• twórczości Puszkina, jako au­
tora „Proroka".

Bezustanne prześladowania 
zahartowały jedynie jego wo­
lę, wzmogły jego wytrwałość. 
Nie poddał się on, nie ustąpił. 
W roku 1820 zesłano go na 
Południe, licząc, że się „uspo 
koi". Ale na Południu Pusz­
kin zetknął się i zbliżył z naj 
bardziej radykalnymi deka­
brystami i napisał swe naj­
śmielsze wiersze polityczne, 
jak „Kindżał" i inne. Zesła­
no go wówczas do zapadłej 
wsi Michajłowskoje. Odpo­
wiedzią na to zesłanie był — 
„Borys Godunow" — tra­

gedia'1,1 ujmująca niezwykle 
ostro' temat ćara-'despoty i de 
cydującej siły głosu ludu.

Puszkin nigdy nie tra­
cił świadomości swe­
go związku ideowego 

■ z dekabrystami. Cie­
nie 5-ciu powieszonych x de­
kabrystów szły za nim przez 
cale życie. Świadczą o tym 
rysunki szubienic z ciałami 
straconych, które zachowały 
się na marginesach jego rę­
kopisów, szkice rysunkowe i 
sylwetki zesłanych przyja­
ciół, wiersze „Na Syberię", 
„Arion", pełen aluzji politycz 
nych 10-ty rozdział „Eugeniu­
sza Onegina". Puszkin ^ i ł  
się dla Rosji symbolicznym 
wcieleniem niezłomności po­
glądów.

Co pewien czas imię jego 
wymieniane było w proce­
sach politycznych lat 20—30. 
Rozciągano nad nim coraz 
ściślejszy nadzór, starano się 
go zgnębić potrójną cenzurą, 
wreszcie mianowano go ka- 
merjunkrem, aby uzależnić 
poetę od dworu.

W odpowiedzi na to pow­
stały utwory, których treść 
nacechowana była nieprzejed 
naną wrogością wobec istnie­
jącego ustroju. Jego drogę 
twórczą ukoronowała historia

PROf. B. MEILACH

wodzą rewolucji chłopskiej, 
Pugaczewa.

Po upadku powstania de­
kabrystów, przezwyciężając 
nurtujące go sprzeczności, 
Puszkin rozszerzał i krystali- • 
zował pojecie procesu histo- 
ryczivgo, stale krocząc na­
przód, Absorbowały go za­
gadnienia, którymi nie zaj­
mowali sie na ogół dekabryś 
ci, a więc kwestia roli. na­
rodów, praw rządząoych roz­
wojem historycznym, wady 
ustroju państwowego Euro­
py Zachodniej i Ameryki. 
System niewolnictwa kapita­
listycznego wydawał au się 
nie mniej nienawistny, niż 
system feudalno -.pańszczyź­
niany. Puszkin nie dostrze­
gał jeszcze siły *dolnej do 
zapewnienia prawdziwej swo 
body, ale wyciągnął dłoń do 
Bielińskiego, — przedstawi­
ciela nowego ppkoleoia ro­
syjskiej myśli społecznej'.

Śmierć Puszkina wywarła 
wstrząsające wrażenie na de­
kabrystach, oznaczając dla 
nich utratę niezapomnianego 
przyjaciela i wielkiego geniu­
sza narodowego.

Do samego końca w oczach 
dekabrystów Puszkin pozo- 
>stał poetą - towarzyszem, 
chwałą i dumą Rosji.

Młodzi artyści 

o młodej sztuce

Absolwenci szkoły artystycznej odpowiadają na temat: 
Jaką winna być i jaką rolę ma spełniać sztuka w Państwie 

Socjalistycznym.

Wymaga to od świata plastyków nowych nastawień, no­
wego pozytywnego stosunku do epoki i wżycia się w cały 
współczesny dynamizm twórczy wielkich mas. Wymaga nie­
zwykle aktywnego współudziału w całokształcie przejawów 
tycia. Plastyczne ujmowanie w formie dostępnej i zrozu­
miałej tych przejawów i twórczej pasji epoki wprowadzi 
sztukę na tory jakiegoś nowego realizmu.

Zdaje się, że właściwie spełni to wielkie i społeczne za­
danie współczesnej plastyki nowa młoda generacja artystów, 
wyrastająca i kształtująca swe ideologiczne poglądy w epoce 
tych właśnie głębokich przemian, nowi artyści uspołecznieni 
I. rozumiejący swe doniosłe zadania.

Że tak jest, niech świadczą pisemne Wypowiedzi absol­
wentów P. Liceum Sztuk Plastycznych we Wrocławiu na 
zatwierdzony przez Ministerstwo Kultury i Sztuki temat 
maturyczny: „Jaką winna być i jaką rolę ma spełniać sztu­
ka w państwie socjalistycznym":

„Wi związku z przemianami, Jakie dokonały sie w ustro­
ju społecznym w Odrodzonym Państwie Polskim winna tei 
zmienić swoje oblicze i sztuka polska" — pisze absolwentka

„Jaką sztukę mamy tworzyć — zastanawia się jej kolega 
— czy taką, która byłaby obojętna na dole człowieka, na ota­
czającą go rzeczywistość, która by tkwiła ponad człowie­
kiem i jego sprawami, gdzieś w obłokach spekulacji for­
malnych. czy sztukę głęboko ludzką, która by w walce o ja­
sność spojrzenia na rzeczywistość nas otaczająca wskazywa­
ła drogi, po których winien człowiek kroczyć ku własnemu 
wyzwoleniu, kióra zwraca uwagę człowieka na piękno przy­
rody. piękno pracy i braterstwa. MuSimy wybrać albó ła­
mańce forrńaiistyczne, zrozumiałe tylko dla' tego, który je 
stworzył, albo tę sztukę, która może być zrozumiana zdro­
wym rozumem ludzkim. Niewątpliwie wybierzemy sztukę 
o cechach realistycznych, sztukę opartą o wszystkie pozy­
tywne zdobycze formalne ostatnich dziesięcioleci".

„W państwie socjalistycznym sztuka musi się stać wy­
razem zbiorowego wysiłku społeczeństwa, musi nie tylko 
iść’ ż życiem, ale tkwić w tym życiu, musi przyczyniać ,się 
do formowania nowego człowieka, nowej moralności, mo­
ralności socjalistycznej".

„Na płótnach obrazów, w glinie, w kamieniu pojawi sic 
nowa treść — człowiek i jego praca. Sztuka będzie spełniać 
rolę wychowawczą, będzie wzbudzać uczucia sympatii dla 
ludzi i ich pracy, będzie ludzi wiązała, łączyła we wspólnym 
wysiłku twórczym. Nowa sztuka pokaże człowiekowi nowe 
piękne życie, o które trzeba walczyć, uwolni człowieka od 
egoizmu, zwiąże go z międzynarodową myślą i walką o wol­
nego człowieka. Mylą się formaliści, twierdząc* że sztuka nie 
może spełniać roli wychowawczej".

Na temat realizmu w sztuce pisze inny: „Założenie rea­
lizmu jest słuszne ze względu na głęboką i szczerą prawdę, 
którą w sobie zawiera, a która jest najbliższa każdemu czło­
wiekowi, gdyż jest wyrazem jego życia. Sztuka w państwie 
socjalistycznym winna być silnie związana z życiem człowie­
ka, z jego pracą, powinna zawierać jak najwięcej prawdy
0 człowieku, o życiu. Stanie się wtedy wyrazem epoki".

Młodzi adepci sztuki zdają sobie sprawę i z tego, że ta­
ką sztukę stworzą nowi ludzie:

„Nadzieje pokłada się w młodym pokoleniu plastyków — 
pisze młody artysta — świadomych swej roli w budowie 
lepszego jutra, plastyków nie zarażonych kosmopolitycznymi 
wpływami formalizmu. Pokolenie to znajdzie właściwą dro­
gę porozumienia z odbiorcą i wzbogaci .dobrami kulturalny­
mi tych, którzy z tych dóbr dotychczas nie korzystali". 
„Twórca nie męże, działać w oderwaniu od życia i środowi­
ska, w którym żyje. Społeczeństwo, dochodzące do pełnej 
świadomości klasowej, wymaga od artysty stworzenia nowel 
sztuki, w której ujrzałoby siebie i swój byt i temu artysta 
winien podporządkować się, gdyż w przeciwnym razie nie 
znajdzie zrozumienia, sztuka jego nic bodzie odczuta i wte­
dy społeczeństwo wykluczy go poza obręb swych spraw
1 swego życia".

Tak piszą młodzi wychowankowie Liceum kształceni 
pod kier dyr. S. Kópystyńskiego. Są to przeważnie ZAMP- 
owcy, wierzymy im, że pójdą taką drogą, jaką sobie wytknęli. 
Napotkają na liczne trudności. Będą zwodzeni ułudami i eza 
rami formalizmu, znajdą się pod presją fórmalistów, ale 
głębokie umiłowanie prawdy, człowieka prostego i jege 
spraw, nie pozwoli im zejść z ich dróg.

Na-wa-ra.

’ POMNIK PUSZKINA .W CARSKIM SIOLE 
(obecnie Puszk ino)
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JAPONSZCZYZNA w \ -
A. ZBIGNIEW LIEBHART

O  muzy c* ludów erlental-

ogół budzę niewiele. 
Rzadka Jest wymiana ar 

! tystów. i wykonywanie utworów 
j •rleatalnych przez naszych arty-

: kszoścl wypadków — niemożliwe, 
i Bo większość melodii orlental- 
| nych nie da a-l* iplemJe zapisać 
| w naszej notacjd 1 wykonać w na 

azym stroju temperowanym. Bar­
dzo trudne Jest dla nas naślado-

Splewają, nawet emitują glos zu­
pełnie tnaczej, aniżeli my. Dużą

grywa ijmprowlziecja. Płyty gra- 
mofonawe z OTyginałną muzyką o-' 
rientalną nde są tatwo osiągalne;

ejalmych zbiorach. Dlatego ogól

pońskiej jakże daleki od prawdy 
— na podstawie..* „Butter/Iy”

elnl uczą] poznawać** muzykę 
Japońską. So Japonii nie wyje­
chał, a siedząc na kontynencie 
europejskim, miał bajdfO nlę-, 
'wielkie możliwości fetknJęcia sl«j 
x oryginalną muzyką Japońską. 
P. Dzleduszyckl pisze, że Puccini

z oryg. muzyką Japońską. Przed 
napisaniem, pierwszej wersji ope-

możności usłyszenia takich płyt. 
W tym czasie zaczynały dloplero 
niektóre firmy gramofonowe na­
grywanie oryginalnej muzyki japoń 
skiej, (pierwszy zapis fonograficz

ści płyt z muzyką Japońską w tym 
czasne trudno w ogólności mówić, 
a Ile z nich mógł Puccini -usły­
szeć przed napisaniem ostatecznej 
we . opery (1904) -  nie wiado­
mo Wiemy natomiast na pewno, 
te zwrócił się z prośbą o tematy 
do przebywającego wtedy na Da 
lekim Wschodzie Gastona Kno- 
spa, belgijskiego kompozytora 1 
etnologa muzycznego. Ten przy­
słał mu szereg motywów. Japoń­
skich z komentarzem. Temuż 
Knospowl posłał Puccini po wy-

gatywną. Nie zdziwimy się zbyt­
nio. Trochę płyt nieudolnie prze­
kazujących dźwięki (gramofonia 
była w początkowej fazie rozwo­
ju) i fragmentów, zapisanych , ze 
słuchu przez kogo Innego, — to 
-'-wystarczające przygotowanie.

stazczycieia motywów, podobnego

japońskiej. O oryginalnej motyw! 
ąe japońskiej w „Birtierily" mo­
glibyśmy mówić, gdyby motywy 
były rzeczywiście eharakterystycz 
ne ' typowe cechy Ich struktury 
wykorzystane w tej operze. Jeże­
li typowy rytm [ tonalność Cska

wane, to te motywy l *melodie 
nfe są Już oryginalnymi, specy­
ficznie Japońskimi, lecz takimi

dycznego niektórych fraz. czy me

rakter potskŁ nie Japoński.
Przetwarzanie w oryginalny spo 

sób nie może pozbawić wzorów 
Ich zasadniczych, charakterystycz

rakter" muzyki Chopin także

polską muzykę' ludową, nie brał

motywów. Ale charakterystyczne 
dia muzyki ludowe} rytmy, to-

dał zdecydowanie iOdmienną od 
japońskiej tonalność. Nie znajdzie

japońskiej:nJeręguJamość. nie- 
równomieraość metry c/no-rytmi- 
czna, która tak zasadniczo różni-, 
melodle Japońskie od naszyeh. 
Wpraiwdzie niektóre z nich dadzą 
się podzielić .na takty .(parzyste), 
ale częste przesunięcia, akcentóŵ  
wzdłużenia tonów, skróty moty­
wów,- pauzy l-WaSsze przerwy to

dują melodH, Jak Puccini, z I-,

Na kilka tygodni przed wzno-

sobność w audycji ó muzyce o- 
.rlentalnej zwrócić uwagę radiosłu

ni się muzyka Japóńska od tego,

tej właśnie audycji odesłał czy­
telników w programie teatralnym 
„Z.L.", rozprawiając się w Jed­
nym zdaniu z jaipońszczyzną -nu. 
*ykl „Butterfiy. w tym samym

tykuile, czytamy, że Puccini się- 
*nął do oryginalnych motywów 
Japońskich i uzyskał dzięki temu 
specyficzny (wynika stąd: Japoń­
ski) koloryt dźwiękowy. Z kole-,1 
p W. Dzleduszyckl, rozpatrując 
tę rozbieżność zdańi w recenzji i  

* premiery opowiedział się zdecydo 
tramie po stronie kolorytu japoń­
skiego. p. Dzleduszyckl pisze, ża 
■4d swój opiera na wszystkich do 
•tępnych mu źródłach, nie podaje 
Jednak, czy sam sprawdzał war­
tość twierdzeń tych źródeł w Je­
dynym miarodajnym źródle: w
m-uzyce japońskiej? Wydaje ml 
•lę, że nie. Argumenty: gruntow­
na przygotowanie Pucciniego, ska

Wl}s Japońska. ^
1 Jak wyglądało przygotowani* 
Pucciniego? Nie powziął on sa­
mi* rn napisania tej opery po po- 
Buuuu 1 rozmiłowaniu się w mu- 
syce Japońskiej. Napisał Ją na za 
■aówlenie managera operowego, 
który mając na oku przede wszy 
<*>n odbiorców amerykańskich, 
poddał mu ów temat amerykań- 
•fco-Japońskl. Dopiero wtedy Puc-

P. Dzleduszyckl pisze, że wyni­
kiem słuchania płyt z muzyką Ja 
pońską — między in. — było sto

my całotonowej. To świadczyło­
by o tym, że słuszne były podej­
rzenia, Jakie żywiono co do tego' 
słuchania płyt. Taki wynik byłby 
usprawiedliwiony, gdyby Puccini 
słuchał płyt z nagraniami utwo­
rów Debussy‘ego, który tę skałę 
zastosował, wśród wielu skal ja­
pońskich nie ma właśnie cahoto­
nowej 1 nie Jest ona do żadnej i  
nich podobna. (T. zw. bezpółtono- 
wa pięciotonowa Jest zupełnie 
czym Innym). O tej skali wspom 
nlał Z. L„ ale Jako o pewnego ro

d niego. F. Dzleduszyckl dodaje

skala ta naonczas (a więc dziś 
łat nde) brzmiała egzotycznie, ale 
równocześnie wymienia Ją, Jako 
Jeden i  argumentów w obronie 
koloryt™ Japońskiego.

Czy Fucctnl wykorzystał odpo­
wiednio te — nieliczne zresztą l 
fragmentaryczne —> wzory muzy­
ki Japońskiej, s którymi się zet­
knął? Poznaliśmy opinię do­

mem wprost przeciwstawieniem 
tego co reprezentują melodie ja­
pońskie. I kołysanką w 1 akcie

mizował, dal tak wybitnie euro-

do jap-ńskiej melodii pplega Już

Wreszcie, Pueefni nawet nie pró­
bował nigdzie znaleźć Jakiegoś 
odpowiednika ola baiwy Japoń-

i sposobu traktowania akompa-

1 porównanie. Dlatego „Z. L." o-

’ci, którzy słyszeli muzykę japoń 
ską choćby z płyt nie znajdą w 
„Butterf.y" w niczym podobień-

do oryginału za pomocą środków 
muzyki europejskiej Jest b trud 
ne. - o właśnie trzeba mleć na u-

Jspo&skim. Tę zasadniczą różnicę 
między japońską a europejską 
muzyką należy, moim zdaniem, 
przede Wszystkim 'podkteśTić »a- 
weł^wtedy.’ gdy 81$ zmajdzie po­
dobieństw*) w jakimś szczególe.

STARE 1 MŁODE POKOLENIE BUŁCARlt

Kronika kulturalna

T trudem można stwierdzić pew 
ne podobne cechy w niektórych 
recytatyv»ack opery (reeylatyw 
Jednak z natury rzeczy ma mm>]

tempo, podobnie Jak to ma mlej-

pońskiej, (ale n* mniejszych od­
cinkach, aniżeli u Pucciniego). 
Natomiast wszystkie' arie i wła­
śnie te melodie, które często po­
wracają w operze, są' moim "zda-

„Trybuna ludów1 zostanie 
wydana w Pradze* staraniem 
i nakładem „Svobody“. Na­
kładem tego samego wydaw­
nictwa wyszła niei*awno po­
wieść Andrzejewskiego „Po­
piół i diament".

W Muzeum Sztuki Zachod­
niej w .Kijowie" otwartą zo- , 
stała wystawa polskiej sztu­
ki ludowej i rzemiosła arty­
stycznego. Uroczystość otwar

cia wystawy przemieniła się 
w demonstrację przyjaźni 
polsko-ukraińskiej i polsko- 
radzieckiej.

W pierwszych dniach czerw 
ca obradować bedzie w War­
szawie Komisja Kultury Pol­
ski i Bułgarii, która opracuje 
plan, s .zbliżenia , kulturalnego 
obu narodowi' WWm samym ’ 
czasie we Wrocławiu odbę­
dzie się wielka akademia ku

czci narodu 1 kultury buł­
garskiej, na którą przybędzie 
z Warszawy min. pełnomocny 
Bułgarii Ferdynand Kozow-

Teatrzyk marionetek Sku­
py, który takim powodzeniem 
cieszył się we Wrocławiu, po 
t A w.,, ,r*fotW jcach
znajduje się obecnie w Kra­
kowie, przez Katowice
powróci do Pragi.

MESMIERTELNY
KAMEN KAtCZEW

Przed odejściem młody mężczyzna zawołał żonę swo­
ją do Izby, w której spał ich mały syn i powiedział: 
— Nie budźmy go, niech śpi.
Zona milczała. Aby pokryć wzruszenie swoje dodał:

— Gdy wyrośnie, powiedz mu, aby był podobny do 
mnie. To nic, że jeszcze nie umarłem.

— Nie mów tak — rzekła kobieta. — nie odchodź z ta­
kim przeczuciem.

— Nie, ja się nie boję. Lecz na wszystko trzeba być 
przygotowanym. Walka przynosi niespodzianki.

Żona milczała. Wiedziała, że tak jest naprawdę.
— Ja jestem... — ciągnął on — że się tak wyrażę... nie­

śmiertelny... — I przy tych słowach uśmiechnął się.
Ciemne jego rzęsy drgnęły i skryły siwy blask oczu.
— Bądź zdrowa! — Pocałował ją, pocałował syna i od- 

•zedł tak, jak odchodzili wówczas wszyscy młodzi bojow­
nicy z faszyzmem, bez wiwatów, bez sztandarów.

Małe uliczki miasteczka zakryły go przed wzrokiem 
tony. Znikł.

— Gdzie teraz sypia nasz Emil, którędy chodzi? — po­
wtarzali co dzień ludzie i jego żona.

Drżeli o niego, ponieważ wiele działo sie w małym gór­
skim miasteczku. Czasami i w nocy hidzie podnosili alarm.

Policja wpadała do chał, rnyszkając. "Być moró szukali Emi­
la. A może trwożył ich jego cień, chociaż wygnali daleko 
z miasta żonę jego i małego syna.

• — Którędy chodzi nasz Emil? — pytali ludzie.
Czasami zaś działy się i takie rzeczy: bił bęben, wypę­

dzano mieszkańców na dwór, na plac. Grała orkiestra ł przy 
• Jej dźwiękach pokazywasno im odcięte ludzkie głowy.

Kac! cfedelt pokazać głowę Emila* lecz. Judzie nfe wi- * 
- dzieli tej dumnej, śmiałej głowy, na małym, krwawym placu.

Pewnego razu podpalili chatę, w której. Emil żegnał po ' 
raz ostatni swego syna. Kaci pragnęli spalić. Emila, upiec 
go żywcem, tak jak faszyści umreli palić żywych ludzi Lecz 

' Emil unosił się nad płomieniem i spędzał sen z powiek ka­
tom. Płomień nie chwytał Się Emila. Kaci wiedzieli, że -ttej 
nocy Emil minąf most, przeszedł w bród rzekę, spał w ow­
czarskiej kolibie i pił mleko, które mu w glinianym garncu 
podał stary pasterz, 'itaremu owczarzowi wydarli oczy i pu­
ścili go samopas w las. Po dokonaniu tego kaci powiedzieli: 
— Wydarliśmy oczy Emila.

Rzeczywiście wyłupali oczy Emila, lecz Emil rtiaf -jesz- 
cze tysiące cczu.

Dlatego więc kaci chod?:li po drogach i chwytali ludzi, 
wysyłając ich do więzień i obozów. Ludzie konali od chorób 
1 głodu. Kaci cieszyli się.

— Umiera Emil? — wołali.
Terkotały karabiny maszynowe.
— Tej nocy zastrzelili Emila.
A Emil wciąż chodził pochylony I milczący. Miał w tv- 

ku automat i granaty. Jawił się na majdanach, przemawiał, 
rzucał wyzwania, śpiewał pieśni. A potem znikał.

— Wczoraj był tu Emil — mówili kaci, — a dziś go joż 
nie ma Chodźmy w góry, na siwe skały.

Szli w góry, na siwe skały. Tak, Emil tam był. rozłozył 
ogień, i piekł ziemniaki. Jadł ziemniaki, popił wodą i znikł.

— Nie. nie! On jest tam, w opuszczonej chacie.
Emil tam był. Spał na liściach paproci i odszedł.
— Dokąd poszedł Emil?
Na śnieżny szczyt, w wicher i mgłę.
— Nie ma go tu. Nie, tutaj nikt nigdy nie dotarł.
W istocie zaś Emil był na szczycie, w ziemiance, ukryty 

głęboko pod śniegiem.
Szukali go kaci, myszkowali, lecz nic nie znaleźli. Prze­

lękli się burzy I odeszli.
Emil siedział w ziemiance z uchem przywartym do zie­

mi, słuchał ich krzyków i wrzawy. Słuchał wiatru.
— Nie schwytacie mnie! — wołał. Nie słyszeli go, po­

nieważ ogłuszył ich świst i huk śnieżnej burzy.
A w miasteczku ludzie żyli wciąż w męce. Emil widział 

ło I wiedział o tym.
— Nie upadajcie na duchu! — mówił fan. — Niedługo 

zwyciężymy! ^ ~

- _  'Uw&żaj'’ na'~9ićbfe, Eftlilu! — Jnówili ludzie. — Kaci
" iczyhają; Mogą 'tik eHtoście. ’ ‘ ‘

— Jestem nieuchwytny! — odpowiadał.
Ludzie, rzecz jasna, nie wierzyli, lecz mówili o tym 

wszędzie.
1 — Emil jest nieuchwytny! On jest nieśmiertelny! 
Giłębiłó to katów. Nie dawało im spokoju w dzień 1 w

■*' tiacy. ’  ' .........  j ' ' '
1 ! ■ Schwytamy'go!;— zaklinali się. ! * ..
* Rzeczywiście jednego dnia udało im się otoćżyć gó. 'Był 

sam z automatem i granatami. 
v  ‘ -Cicho ga:sło słońce na zachodzie. Zbliżała Się noc.

. _  podda,i się! — wołali kaci. — Jesteś osaczohy. '
— Partyzant nigdy, się nie poddaje katom! — odkrżyk-

' nąl ’ -^WsżWifcb’ jędnó! I tak cię dostaniemy w ręce!. "
’ ' — Nigdy) ' ...

Posyłał im |ranat źa granatem.
JęCzńla 'żić(nij! pod, nogami wrogów. Jęczały przęstwo- 

' rzd, okrwawione światłością zachodzącego słońca.
Gdy’ już tylko jecjęn granat pozostał mu w dłoni, qde- 

tćhnął głęboko I zawołał:
— Nie zabijecie mnie nigdy, kaci!
Odbezpieczył granat u swoich nóg i po olbrzymim huku 

i płomieriiu żaden ślad po nim nie pozostał prócz śladów 
krwi.* Gdy mordertfT zrależK te ślady, pytali Jeden drugiego 
z-przerażeniem:

— Czy to naprawdę-jest krew Emila?
— Nje — odpowiedzieli drudzy. — On uciekł.

• I rozeszli się w zwątpieniu t rozterce. A las wciąż jed- 
nakowo śpiewał i szumiał w katowskich uszach:

— Na próżno trudzicie się, mordercy!- Emil jest nie­
uchwytny! Emil jest nieśmiertelny! ,

Drżeli kaci w milczeniu. Lód skuł im serca. I gdy do­
chodzili do miasta, ktoś ich zatrzymał. Padły- surowe słowa:

— Oddajcie swoją broń, mordercy!
■ Zatrzymali się pytając:
— Kim wy jesteście?
— Tutaj jest Emil. Tu jest lud.
Mordercy zadrżeli i obrócili się wstecz, 18cż **JSS2 

stali już mni ludzie. „Jakże to, czy myśmy ich nie zabili? 
— myśleli kaci. A lud mówił: . . . .

— Emil jest nieuchwytny, Emil jest nieśmiertelny... 
Chodźcie, odpowiecie przed nim! > . ______

I ludzie prowadzili związanych morderców w wyzwo­
lone, uroczyste miasto. , ■

— Oto kaci, którzy prześladowali naszego Emila, 
Mordercy patrzyli na rozradowany lud i, mówili ;
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J-w omego pokoju wsunęła ńę 
U W  «»JCMrsk». Usiadła przy 
I  T#  fblurku 1 poczęła syczeć 

szeptem, cedzonym przez 
‘.Ażurowe ząbki.

Niech pan kolega sobie nie 
"przeszkadza, pan ciągle tylko pra 
cuje. kiedy pan ma czas Coś za­
robić, bo mój mąż to zawsze mó­
wi że Ja tylko zarabiam na pa­
pierosy. niech pan mnie poczę­
stuje p-\pierosem, aha prawda, 
pan‘ale pall, Jaki z pana mężczy

pan’ 1 od kobiet stroni, niech paii 
mnie na spytki nie wyciąga, do- 
WlOdtialam się wielkiej Ujonnl-

1,4!*, ta z gospodarczego, na pew­
no U P“ > rna, raz pan tak na nią 
patrzył łakomie, oj wy mężczy 
t̂nl, otóż ta panna La: a ale musi

Ikomu Wfe, ppr-?! bo wy męż­
czyźni to takie bajczary, a tu go­
towi od razu Lalusię wziąć na Ję 
zyM, pan wie, Jacy u nas w biu­
rze ludzie złośliwi, wystarczy 
■_4eć z kimś dziecko, to od razu 
Notki, że flirtują a tej biednej 
Łalusl właśnie się przytrafiło, tyl 
„i, gdyby pan to komuś powie­
dział, miałby pan ze mną do czy 
nienla, bo to Jest straszna tajem 
nlca... Niech pan przysięgnie ,na 

* oo pan ma najświętszego, te pan

Ĝłoŝ BaJczarskieJ* znlżyi się Jesi

— Czy koleżanka coś do mnie 
bówita? -  Zapytałem uprzejmie,

U /  pajączym e  

jiLotak

Z. GROTOWSKI

nie odrywając wzroku od refera­
tu, który opracowywałem.

— Tak. właśnie o LalusL.. pan 
ma takie wpływy w naszym biu­
rze, takie dobre serce, może by 
k‘oś się z nią ożenił, bo to widzi 
pan, takie biedne dziecko, najle- 
pdej, żeby ojciec się z nią ożenił...

Oderwałem wzrok od referatu.
— Nie rozumiem...
— Albo pah... pan ze swoim pan 

toflazsk'm usposobieniem byłby 
idealnym mężem Pan by wszyst­
ko Lalusi wybaczył.

_  Jakiej Lalu&i, co mam wyba­
czyć? — zawołałem zdenerwowa-

"Bajczarska znowu zniżyła głos.
— Bo ta Lalusla najwidoczniej

— Co zapomniała...
— Się zapomniała... wczoraj py­

tała mnie, gdzie by mo&ia tanio
,kupić wózek, dzleęięęy, pijaczka; 
■ ona tak mało zarabia, a ten wy­

rodny ojciec na pewno nie będzie 
chciał ponosić kosztów...

— Jaki ojciec, Jakich kosztów..,!

— Nie domyśla się pan... Lalu 
»• będzie miała dziecko...

dzlć?
— Bo widzi pan, pana tak 

wszyscy słuchają... Ta Lalusla to 
takie Jeszcze niewiniątko, w o- 
góle do trzech zliczyć nie może. 
Ze „chodziła przez pewien czas z 
Tadziklem, to co kogo obchodzi, 
to jej prywatna rzecz 1 nikomu

źnt musicie zawsze się mieszać W 
nasze prywatne sprawy, czy my 
się Interesujemy *z kim wy cho­
dzicie, wasza rzecz, ale Lalusl 
nawet tego Bronka wypomnieli, 
wie pan tego Bronka, oo praco­
wał wr personalnym,- ale ręczę, że 
to me było poważne, bo ludzie są 
tacy zawistni, Jeszcze dziś mó­
wią o tym Jak widzieli, że Lalu­
sla całowała się raz ’ z Kazkiem, 
Czy Wszystkie mają być takie głu 
pio wJernfe, Jak Ja, bo Ja proszę

dztłam męża... Ale takich Już 
Jest . niewiele, dziś Inne czasy... 
Mozę" by więc pan namówił p. Ipna 

:ego, żeby się ożenił z Lalusią.
— Jakiego pana Ignacego? Dla­

czego właśnie Jego?

zna Lalusl, więc na pewno plotki 
Jeszcze nie dotarły. Powinien się

to za numerek. Bardzo antypa­
tyczny jegomość ten Ignacy, wła

— To panu referat bliższy, niż 
życie ludzikie.

Po kilku, minutach wsunęła się

wiedziała cichym, nieśmiałym gło 
sem t usiadła na brzeżku krze­
sełka. Miała w ręku listę.

— Bo proszę kolegi, właśni* 
2fl>ieram na wózek dziecięcy!...

Pociemniało ml w oczach.
— TO po części was wszystkich 

wina...
— Moja? — ryknąłem. — To ab­

solutnie przesada.
— Tak,.wszyscy Jesteśmy trochę 

ludźmi bez serca. Dopiero wczo­
raj dowiedziałam się o tym 1 po­
stanowiłam, żeby koledzy złożyli 
się przynajmniej ńa wózek dzle-

— Dla kogo? — huczałem — t 
Jakiego tytułu?

— Dla • bliźniaków...

— Nie, naprawdę dla bliźnia­
ków... Wczoraj przypadkowo od­
wiedziłam zionę naszego woźnego, 
która ma bliźniaki. JtfałżeiSstwo 
Jest dopiero ną. dorobku, mą* 
dzielnie pracuje, chciałabym im 
pomóc 1 urządzić zbiórkę wśród

. kolegów, żeby im na Zielone Swlę 
ta sprawić wózek, pytałam się pa

taniej, okazyjnie kupić. Ą wlęo 
kolega złoży ofiary? Przecież to 
dla. dzieci naszego towarzysza pra 
cy.

sia podziękowała ml serdecznie. 
Wychodząc z biura spotkałem

gardliwym wzrokiem.

si, widziałam, Jaka rozpromienio­
na wychodziła z pańskiego po-

Krytycy i krytyk

Napisał pisarz powieść —
Ni- pewien sukces liczył —
Bvł cieks ., co powiedzą
0 ksiFice (ej krytycy.

Po trzech tygodniach — jeden 
Napisał w krótkich słowach,
Ze jest to rewelacja
1 pov/ość epokowa.

I że napisze wkrótce,
W obszernym artykule,
Co autor miał na myśli,
0 strln i w ogóle.

Pc trzech dniach w innym piśmie
{i - - pisarz czyta
, ta.lim tytulikiem:
„i". , er.y o drogę pyta?"

', !,onit, i sarkazmem 
iCtóś o nazwisku znanym 
Dowodził, że nasz pilarz 

' Jest zwykłym grafomanem.

Ze jogo nowa powieść 
To stek żałosnych bredni,
2e autor jest nieuka 
0'taT.en niepoślednim..

Napisał wkrótce trzeci,
Obiekty w niejszy krytyk,
Ze noivVś' jest ciekawa —1 
Lecz zrobił taki przytyk*

■„Di..r ••••> ; i.sarz pragnie 
Niezdrowo nas podniecić?

Wszak książkę tę ukradkiem 
Pr^e^riar mogą dzieci!"

A ozwart> bardzo chwalił 
Za ten realizm czysty,
Za język, że codzienny
1 jędrny i soczysty...

Przeczytał biedny autor 
Heoejzyj dwa tuziny —
• np.ęte ryknął strasznie, 
Pocies/ne strojąc miny.

1 wy’.i gł na ulicę 
W pantofl ch i w pidżamie
I zaczął tańczyć swinga 
W pidżamie tuż przy bramie.

A tańcząc — śpiewał dziko: 
..Tirbumba, hopla, hopsal 
Hej, kupię sobie rower,
Przerobię go na mopsa!"

Nałożył mu kaftanik 
Posługacz energiczny,
A lekarz orzekł trafnie:
— Stan jego jest k ^ y ty e zn jr^

Za granicą oklaskują...
geniusz Oniegin", Ewa Ban- 
drowska-Turska koncertuje w 
kilkunastu miastach Europy, 
a w Narodnym Divadle zdoby 
wa olbrzymi sukces jako Ma­
dame Butterfly.

Grzegorz Fitelberg, uznawa 
ny za jednego z najlepszych 
dyrygentów świata, zachwyca 
publiczność francuską i nie­
miecką.

O występach Wielkiej Or­
kiestry Symfonicznej Polskie­
go Radia w Czechosłowacji 
pisze m. in. „Nasz Rozhlas": 
„W tych dniach odwiedziła 
Republikę Czechosłowacką 
Orkiestra Symfoniczna Pol­
skiego Radia, prowadzona 
przez dyrygentów W. Rowic- 
kiego i G. Fitelberga. Od po­
witania na ziemi czechosło­
wacki j. aż do pożegnania się 
z najlepszym zespołem sym­
fonicznym dzisiejszej Polski, 
była ta gościna prawdziwie 
triumfalną uroczystością nie 
tylko wielkiej sztuki słowiań­
skiej, ale przede wszystkim 
prawdziwie braterskiego soju­
szu, jaki powstał w ostatnich 
latach między Czechosłowacją 
i Polska..."

Z orkiestrą P. R. koncertu­
je Jan Ekier równie gorąco 
przyjmowany.

Po występach J. Gardy w 
ZSRR wszystkie pisma pełne 
?ą entuzjastycznych pochwal 
dla świetnego polskiego śpie-

. O Małcurzyńskim. koncer­
tującym obecnie w Ameryce, 
co raz częściej krytycy wyra­
żają się, że jest następcą ge­
nialnego Paderewskiego.

Artur Rubinstein jest naj­
popularniejszym pianistą Pa­
ryża i Nowego Yorku, młodzi 
artyści: Maciszewski, Wanda 
Wiłkomirska, Zbigniew Kru­
kowski zdobywają serce pub­
liczności Bukaresztu, Buda­
pesztu i Brukseli.

Najciekawsze jednak dla 
nas będą zagraniczne sukcesy 
artystów znanych nam ze 
swej działalności we Wrocła­
wiu. Dyr. Kazimierz Wiłko­
mirski wysteoował w Czecho­
słowacji z recitalami wiolon­
czelowymi i jako dyrygent, 
wszędzie spotykając się z o- 
gromnym uznaniem.

Pisma czechosłowackie prze 
ścigają się w pochwałach. Po- 

• słuchajmy co pisze ,,Prace“ z 
20. III. 49 r.: ,,... wykonanie

programu pod dyrekcją ka* 
pelmistrza polskiego Kazimie 
rza Wiłkomirskiego osiągnęło 
poziom wybitnie wysoki. Wił­
komirski, którego dojrzały ar 
tyzm poznaliśmy przed ro­
kiem, prowadził olbrzymi ze­
spół orkiestrowy ruchami wy 
razistymi i pełnymi tempera­
mentu, osiągając różnorodność 
dynamicznych odcieni, wydo­
bywając całe bogactwo dźwię 
kowe partytury...", a „Kow- 
nost" zaczyna recenzję: „Ka­
zimierz Wiłkomirski jest dy­
rygentem, który technikę ru­
chów doprowadził do wirtu- 
ozowstwa..."

Pamiętamy zapewne z po-* 
bytu we Wrocławiu młodego 
dyrygenta Stanisława Skro- 
waczewskiego. Skrowaczewskl 
udał się ha dalsze studia mu­
zyczne do Paryża i dzięki du­
żej indywidualności artystycz 
nej znalazł się w najmłodszej, 
ale bardzo obiecującej grupie

Mimo ogromnej konkuren­
cji, utwory jego zwracają u- 
wagę znawców w Radio Pa­
ryskim.

Świetny pianista Giardino 
wykonuje przed mikrofonem 
Preludium i Fugę Skrowa- 
czewskiego i odtąd kompozy­
cje młodego Polaka coraz 
częściej rozbrzmiewają na fa­
lach francuskich rozgłośni. 
Często sam dyryguje własne 
utwory. Wtedy spotyka Skro- 
waczewskiego niespodzianka: 
dostaje propozycję objęcia kie 
rownictwa zespołu muzyków 
niezawodowych, t. zw. „Przy­
jaciół muzyki".

Skrowaczewskl bez entuzja­
zmu przyjął proponowaną dy 
rygenturę, spodziewając się, 
że spotka się z miernymi ama 
torami. Tymczasem na pierw 
szej próbie okazało się, że 
„Przyjaciele muzyki" — mimo 
że nie są muzykami zawodo­
wymi — są pierwszorzędnymi 
instrumentalistami i zespół 
ich nie tylko konkuruje z naj 
lepszymi orkiestrami zawodo­
wymi, ale niejednokrotnie 
przewyższa ich techniką, mu­
zykalnością i zapałem w pra­
cy.

Po powrocie do Polski Sta­
nisław Skrowaczewskl często 
wspomina o sukcesach, jakie 
pdniósł prowadząc ten ochot­

niczy zespół.
Wojciech Dzieduszycki.

F I L M Y
łtfąodnla

cygańska miłosc

RODZINA ARTAMOMOWYCH

Wypadło z kosza

Wprowadzając rubrykę „Wypadło z kosza", nie czynimy 
tego gwoli psucia krwi i humoru nieszczęsnym poetom, ale 
jedynie dla wyratowania wielu zdolnych i zacnych osób 
x zaraźliwej wierszomanii. Lepiej im będzie żyć bez tego.

Z niekończących się poematów ku czci Odry i Nysy 
(przy czym „Odra“ zawsze bywa „modra") wyłowiliśmy no­
wy celniejszy fragment. Wiersz nosi tytuł „Ziemio ojczysta* 
i kryje takie perły:

„Choć dużo ran masz przez wroga zadanych 
który poszarpał oblicze twe złote 
przytul do łona Twych synów kochanych 
oni te rany zagoją swym potem.

Nauką i pracą ze snów Cię zbudzimy 
Ziemio Ojczysta, uśpiona przez wroga,
Jak nietoperz skrzydlaty w czasie srogiej znny 
wszystko Tobie oddamy, bo jesteś nam droga".

Dlaczego autor przyrównuje nas do skrzydlatych nieto­
perzy w czasie srogiej zimy — trudno odgadnąć. I dlaczego 
nietoperz ma wszystko oddawać — też. Najgorzej jednak 
złote, poszarpane oblicze goić potem. To niehigienicznie.

Samokrytyka jest zbawienna. Wychodząc z takiego za­
łożenia, redakcja „Wypadło z kosza" ma zaszczyt przedsta­
wić Czytelnikom utwór B. M. p. t. „Limeryk i fraszka", 
w poczuciu wjasnej i głębokiej winy:

„Wyglądasz, jakbyś „z kosza wypadła" —
Rzekł do fraszki limeryk, patrząc na nią z góry.
Odpowiedziała: Tak, prawda,
Ale wolę wypaść z kosza, niż wpaść do „Obscury",

i

B. BRZEZINSl

Tłum zebrat się ogromny. 
Po prostu ludzi mrowie. 
Ktoś wezwał Straż Pożtrn^ 

• Ktoś inny — Pogotowie.

śnie przydałaby mu się taka baba

— Droga koleżaniko — szepną­
łem, — mam pilny referat do wy­
kończenia...

— Tak — potwierdziłem, — cza* 
Ję dla niej sympatię. Jak dl* 
ty h wszystkich, którzy są ludź­
mi J wiedzą, że wokoło nich pra­
cują < żyją inni ludzie.

AUTOROM DLA PRZESTROGI. 
CZYTELNIKOM DLA ZABAWY

film prod. radź,
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